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wW roku 1944 dokonał się najgłębszy zwrot dziejowy 
życiu narodu polskiego. Po pięciu latach barbarzyń
skiej okupacji hitlerowskiej, która pochłonęła milio

ny ofiar, zniszczyła dorobek materialny wielu pokoleń oraz 
zagroziła wręcz istnieniu narodu — Polska odrodziła się.

Kiedy 22 lipca 1944 roku z pierwszego wyzwolonego skraw
ka ziemi polskiej w Chełmie na Lubelszczyżnie rozległ się 
głos POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA NARODO
WEGO — przeważająca część kraju była jeszcze ogarnięta 
mrokiem okupacji. Manifest PKWN prześwietlił ten mrok, 
a w jego blasku mogli dostrzec najbliższą i dalszą przysz
łość wszyscy — i ci, którzy tylko co powitali kwiatami i 
serdeczną łzą wyzwoleńcze oddziały, te z czerwoną gwiazdą 
i te z orłem piastowskim na czapkach, 1 ci, których budził 
jeszcze po nocach łoskot podkutych butów okupanta i sy
reny samochodów gestapowskich, ci, którzy walczyli o życie 
i godność ludzką za drutami obozów i ci także, których losy 
wojny rzuciły na wielką od kraju odległość.

Pozdrowienia
Rocznica Święta 

dzenia jest okazją 
żenią serdecznych 
naszej załodze TA 
gom przedsiębiorstw budu
jącym Tarnów II.

Aktywnym udziałem w 
wielkiej akcji politycznej, 
jaką były 
Sejmu i rad narodowych, 
osiągnięciami 
nymi i inwestycyjnymi za
łogi zakładów azoto
wych i przedsiębiorstw
budowlanych podkreśliły raz 
jeszcze, że przemiany zapo
czątkowane 21 lat temu ma
ją charakter trwały i nie
odwracalny.

Aktywowi partyjnemu 1 
gospodarczemu, załogom 
kombinatu i przedsię
biorstw za wykazane poświę 
cenie i trud składamy gorą
ce podziękowania oraz ży
czenia dalszych osiągnięć 
w pracy i pomyślności w 
życiu osobistym.
SAMORZĄD ROBOTNICZY 
ZAKŁADÓW AZOTOWYCH

Odro- 
do zło- 
życzeń 

i zało-

wybory do

produkcyj-

NAKŁAD: 5000 egz.

Zadania półrocza
ykonano z nadwyżką

5000 ton
H2 ponad plan
Pądobnie ■ jak w miesią

cach poprzednich, zadania 
produkcyjne czerwca wy-, 
konane zostały z nadwyż
ką. Mimo niedoboru w 
produkcji amoniaku, plan 
produkcji nawozów azoto
wych wykonany został w 
101,5 proc. Także z nad
wyżką 102,2 proc, wykona
ny został plan produkcji 
chloru gazowego. Z niedo
borem zaś wykonano za
dania produkcyjne kapro- 
laktamu — 96 proc., ener
gii elektrycznej — 71,3
proc., aparatury chemicz
nej — 86,8 proc.

Oceniając ogólnie reali
zację zadań produkcyjnych 
I półrocza, należy stwier
dzić, że przebiegała ona na 
ogół rytmicznie. Wygospo
darowane w poszczegól
nych miesiącach nadwyżki 
produkcyjne przyniosły na 
koniec I półrocza 147 min. 
zł. wartości ponad plan. 
W tej sytuacji zadania I 
półrocza zrealizowane zo 
stały w 112 proc., co sta

(Ciąg dalszy na str. 2)

LIPIEC 1954 roku

L

Manifestacyjny pogrzeb. W Tarnowie miał miejsce pogrzeb 
Jana Jasieka — pełnomocnika reformy rolnej i sekretarza PPR, 
który zginął od skrytobójczej kuli. W kondukcie żałobnym 
wzięli udział przedstawiciele partii politycznych i zw. zawo- 
wodowych oraz liczne rzesze społeczeństwa tarnowskiego.

Otwarcie basenu. „Dziennik Polski” donosił: „W dniu Święta 
Morza tarnowscy amatorzy sportu pływackiego otrzymali ba
sen kąpielowy. Na nowo uruchomionym obiekcie odbyły się 
pierwsze zawody pływackie, które zorganizował miejscowy 
ZHP”.

Zjazd chłopski. W dniu 1 lipca br. odbył się w Tarnowie Po
wiatowy Zjazd Związku Samopomocy Chłopskiej. Na Zjeździć 
uchwalono rezolucję, w której zwrócenia. Uwagę na dalszą re
alizację programu reformy rolnej w oparciu o platformę Stron
nictwa Ludowego. Po ożywionej dyskusji wybrano nowy za
rząd, na czele którego stanął ob. Jan Nalepka.

Linia wysokiego napięcia gotowa do eksploatacji. Zrzeszenie 
elektryków okręgu krakowskiego zakończyło budowę linii 
wysokiego napięcia z Jaworzyna do Moście. Linia liczy 127 km 
długości Przy jej odbudowie pracowało 1500 robotników.

Nowe życie miasta. Tarnów pod kierownictwem prezydenta 
Eugeniusza Siła zaczyna coraz bardziej nabierać rytmu normal

Program zawarty w Manifeście Lipcowym był programem 
wyzwolenia narodowego i społecznego, tym samym progra
mem, który wykuła w podziemiu partia decydującego 
przełomu w naszych dziejach ojczystych — Polska Partia 
Robotnicza. Jest dziś faktem oczywistym, że Polska istnie
je między Bugiem a Odrą i Nysą, między linią 
500-km wybrzeżem Bałtyku. Dzień dzisiejszy jest 
i nieodpartym świadectwem zwycięstwa, którego 
pozostanie na zawsze Manifest Lipcowy.

Trwający od 21 lat proces socjalistycznych 
zmieniający dzień za dniem panoramę nowej Polski, trwa 
i będzie trwał nadal.

IV Zjazd Partii wytyczył zadania na końcowe lata bie
żącej 5-latki i okres nowej 5-iatki po rok 1970. Program IV 
Zjazdu stanowi logiczną konsekwencję lat, które sumujemy, 
powoduje, że największą z naszych rocznic obchodzimy pod 
znakiem uzasadnionej satysfakcji z tego, co już dokonaliśmy 
i pod znakiem gotowości do dalszej intensywnej pracy. Jest 
w niej miejsce dla starszych, którzy zapisali się swym 

dla nowych pokoleń 
dzieło rozstrzygające o 
pomyślności jego oby-

Karpat a 
widomym 
symbolem

przemian,

wkładem na kartach 20-lecia i 
dojrzewających, aby włączyć się w 
przyszłości kraju 1 jego rozkwicie i 
wateli.

W przededniu Święta Odrodzenia 
niemy złożyć wszystkim pracownikom Zakładów — 
terom dnia codziennego naszej Ojczyzny, serdeczne 
lacje z racji imponujących osiągnięć gospodarczych 
łecznych, jak również najlepsze życzenia dalszej pomyślnoś
ci i zadowolenia w pracy i w życiu osobistym.

Polski Ludowej

«

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

ROK III Nr 20—21 (51—52) 29 lipca do 10 sierpnia 1985 r.

prag- 
boha- 
gratu- 
1 spo-

Cena 50 gr

Mówi Inż. Stanisław Opałko - dyrektor naczelny
kombinatu, poseł na Sejm PRL

Inwestycyjne
ki adchodzi czas inwestycyjnych żniw. Na wiel- 

kiej budowie „Tarnowa II” trwają ostatnie pra- 
I® ce budowlane i montażowe przed oddaniem 

pierwszych obiektów do eksploatacji. W sztabie 
rozruchu liczą się już nie dni, ale godziny. W prasie 
wojewódzkiej i centralnej ukazują się coraz częściej 
komunikaty i wypowiedzi o bliskim uruchomieniu 
„Tarnowa II”. Zawarta w nich jest często obawa i nie
pokój, czy załoga tarnowskiego kombinatu zdoła w 
planowanych terminach uruchomić chemicznego ko
losa. Z prośbą o autorytatywną informację w tej spra
wie, zwróciliśmy się do naczelnego dyrektora kombi
natu, posła na Sejm, inż. STANISŁAWA OPAŁKI.

Niepokój, jaki przejawia 
kierownictwo resortu, zjedno
czenie, władze partyjne i 
wszyscy ludzie związani z 
chemią, a któremu daje wy
raz także prasa, o losy tar
nowskich inwestycji jest w 
pełni uzasadniony. Nie może 
być Inaczej, skoro sami jes
teśmy poważnie zaniepokoje
ni, bo to przecież nie jest dla 
nikogo zwyczajną rzeczą, u- 
ruchomić inwestycje wartości 
3 miliardów złotych, inwesty
cje niezwykle trudne techno
logicznie, niekiedy prototypo
we nie tylko w Polsce, ale i 
na świecie.

Zadania są więc ogromne, 
tym trudniejsze, że ich termi
nowa realizacja zależy nie 
tylko od naszej załogi, ale i od

sporej liczby kooperantów do
starczających aparaturę i urzą 
dzenia, czy też . niezbędne do 
montażu materiały. Ponad 50 
proc, urządzeń pochodzi .z im
portu, z kilkunastu krajów. 
Gdy przypomnimy, że rów
nież dokumentacją nie zawsze 
w porę dostarczana iest na 
budowy i dodamy nasze lo
kalne „grzechy”, jak np. wy
stępujące trudności w syn
chronizowaniu w czasie i prze 
strizeni pracy kilkunastu firm 
budujących Tarnów II, trud
ności z kadrą, która uruchomi 
i będzie prowadzić ruch na 
nowych obiektach (wymieni
łem tylko niektóre) widzimy, 
że powodów do niepokoju ma 
my aż nadto.

— Czy realizacja prac roz
ruchowych następuje zgodnie 
z harmonogramem?

— W zasadzie tak! Jesteśmy 
opóźnieni w stosunku do po-

•7 1

żniwa
przednio przyjętego harmono
gramu średnio o około 39 dni, 
co jednak- nie będzie miało 
istotnego wpływu na realiza
cję tegorocznego planu pro
dukcyjnego. Nowy harmono
gram uwzględnia oddanie do 
rozruchu w bieżącym miesią
cu szeregu ważnych obiektów 
w ramach tzw. „intensyfika
cji” Tarnowa I, a przede wszy 
stkim tych urządzeń i apara
tury, która pozwoli, na pro
dukcje amoniaku w oparciu o 
surowiec (gaz) pochodzący za 
starego zakładu, oczywiście do 
czasu uruchomienia I jedno
stki półspalania metanu, co 
jest planowane na koniec 
września br. Obiekty te są 
sukcesywnie, w tych właśnie 
dniach, uruchamiane.

Zakłady „Tarnowa II” od
dane w bieżącym roku do 
eksploatacji, dadzą w przysz
łym roku wartość produkcji 
w wysokości około 650 min 
złotych. Zaczniemy spłacać

(Ciąg dalszy na str. 2)

Mgr inż. Ewa Malinowska — 
pracownik Zakładu Badawcze
go — dwutysięczny członek 
zakładowej organizacji ZMS. 
(Do artykułu na str.

nego życia. Poczyniono odpowiednie kroki w celu uzdrowienia 
budżetu miejskiego i zdobycia kapitałów na konieczne inwe
stycje. Zaczęto od naprawy zbiorników gazowych, gdyż obecny 
ich stan groził poważnym niebezpieczeństwem.

W dalszej kolejności potrzeb Tarnowa znajdują się: naprawa 
3 mostów, odbudowa ulic zniszczonych przez okupanta, zaku
pienie inwentarza dla Zakładu Czyszczenia Miasta i inne.

Kulturalna aktywizacja Tarnowa. Otwarto tu zbiorową wy
stawę malarstwa, rzeźby i grafiki artystycznej. Ekspozycja 
zgromadziła 123 dzieła. Wśród wystawców można spotkać prace 
sędziwego ucznia Mateiki — Michała Dziewońskiego. Wysta
wił on 9 prac. W mieście zostanie niebawem uruchomiona — 
obficie zaopatrzona biblioteka TSL, a przed wrześniem zapo
wiadają ukazanie się lokalnego dwutygodnika kulturalno-spo
łecznego o nazwie „Dźwignia”.

Zdrajcy zawiśli na szubienicy. W Tarnowie odbył sesję wyja
zdową Sąd Specjalny. Stanęli przed nim: volksdeutsch Jan Pa
nek i plutonowy polskiej policji z Lisiej Góry, Władysław 
Rzepa. Obaj zdrajcy prześladowali i ograbiali Polaków, a także 
uczestniczyli w łapankach, aresztowaniach i rewizjach przepro
wadzanych przez gestapo. Przewód sądowy wykazał niezbicie 
ich winę, toteż obaj zostali skazani na karę śmierci.

Pomoc społeczna. Miejski Komitet Opieki Społecznej w Tar
nowie, rozpoczął zbiórkę 2 min zł na zorganizowanie 4,5 ty
siąca dzieciom półkolonii. Akcja spotkała się z żywym oddźwię
kiem wśród społeczeństwa.

(wybrał: Zyk)
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5000 ton I
N2 ponad plan I

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

nowi 51,8 proc, rocznego 
planu TE.

Duże nadwyżki notuje się 
również w zadaniach pod
stawowego asortymentu. 
Ponadplanowa produkcja 
amoniaku umożliwiła do
starczenie rolnictwu dodat
kowej ilości nawozów a- 
zotowych w wysokości 
5 000 t w czystym składni
ku.

Zwiększona produkcja 
kaprolaktamu pozwoliła 
na przeznaczenie dodatko
wo 1000 ton cennego su
rowca dla przemysłu włó
kien syntetycznych i two
rzyw sztucznych. Niepełne 
wykonanie planu notuje 
się natomiast w produkcji 
elektrycznej — 99,8 proc, 
i aparatury chemicznej 
82,9 proc.

Korzystnie kształtowały 
się w okresie I półrocza 
podstawowe wskaźniki zu
życia surowców i półpro
duktów. Obniżka normy 
zużycia koksu i gazu ziem
nego na amoniak, amonia
ku na nawozy oraz obniż
ka wskaźników zużycia na 
kaprolaktamie rzutowały 
bezpośrednio na obniżkę 
kosztów własnych, zwła
szcza w pozycji materia
łów i energii technologicz
nej. W przekroju Zakła
dów najwyższą obniżkę ko
sztów uzyskał Zakład Ka
prolaktamu Syntezy, Za
kład Nawozów, Chloru. Na 
leży jednak zaznaczyć, że 
W II półroczu, w związku z 
oddaniem do eksploatacji 
nowych instalacji, obniżka 
ta zostanie częściowo 
zmniejszona.

Prace inwestycyjne przy 
budowie nowych obiektów 
są w znacznym stopniu za
awansowane. Występujące 
przy ich realizacji trudno
ści, związane były głównie 
z brakiem mocy przerobo
wej u wykonawców, bra
kiem kompletnych dostaw 
maszyn i urządzeń oraz 
zmianami dokumentacji. 
Stąd też plan robót budow
lano-montażowych za I 
półrocze wykonany został 
w 95,2 proc., a w stosunku 
do planu rocznego w 13,5 
proc.

Wykonano za I półrocze: 
wartość prod. globalnej w 
112,1 proc., amoniak w 
102,7 proc., N« w nawozach 
w 112,8 proc., chlor w 103,2 
proc., kaprolaktam w 114,2 
proc., energia elektryczna 
w 100 proc, i aparatura 
chemiczna w 115,4 proc.

(BB)

AdoSS Prosou/icz

W styczniu 1957 r. w War
szawie powstał Związek Mło
dzieży Socjalistycznej z połą
czenia RZM i ZMR. Fakt ten 
był zamknięciem okresu two
rzenia się rozmaitych ugrupo
wań w’ ruchu młodzieżowym. 
W tym samym czasie na te
renie Zakładów powstała or
ganizacja, w której szeregi 
wstępowali młodzi pracowni
cy zakładu.

W wyniku działania tej 
skromnej początkowo grupy 
ZMS-owców już w roku 1961 
wręczona została 1000 legity
macja członkowska. W okre
sie tym organizacja kształto
wała swoją pozycję w zakła
dzie poprzez podejmowanie 
różnych inicjatyw, wynikają
cych z potrzeb zainteresowań 
młodzieży. Praca prowadzona 
była w różnych kierunkach. 
Jako główne zadanie posta
wiono sobie rozwinięcie pra
cy ideowo-politycznej poprzez 
szkolenie grupy działania, 
udział w szkoleniach POP 
oraz WSA, która w okresie 
tym była jedyną z podstawo
wych form kształcenia akty
wu.

Ponadto młodzież angażo
wała się do czynów produk
cyjnych. na co złożyła się: 
akcja „Szukamy miliona”, 
sztafeta „Młodzież w 5-latce”, 
podejmowanie zobowiązań z

Inwestycyjno
(Ciąg dalszy ze str. 1)

dług zaciągnięty wobec pań
stwa. O tym ozy robić to bę
dziemy dobrze i terminowo 
zadecydują ludzie — załogi 
nowo uruchamianych zakła
dów.

— Właśnie! Czy obsada ka
drowa nowych obiektów jest 
wystarczająca?

— Nie mamy jeszcze peł
nego zabezpieczenia kadro
wego nowych wydziałów i za
kładów. Nie jest to bowiem

sprawa prosta. Biorąc pod 
uwagę znaczne zautomatyzo
wanie urządzeń, nową, skom
plikowaną technikę, koniecz
ność bardzo ścisłego prze
strzegania reżimu technologi
cznego, pracownikom, których 
zatrudnimy na nowych obie
ktach stawiamy specjalne wy
magania.

Muszą to być nie tylko do
brzy fachowcy, specjaliści w 
różnych dziedzinach, ale rów
nocześnie ludzie o odpowied
nich predyspozycjach psychi-

Na kolonie do... NRD

■

„Dom Chemika”

Jak nas informuje dział 
socjalny, do zaprzyjaźnio
nego zakładu Leuna Wer
ke w NRD, w ramach wy
miany bezdewizowej wy- 
jedzie na kolonie 20 dziew 
czynek — córek pracow
ników zakładów. Dziew
czynki wyjadą pod facho
wą opieką 2 nauczycie
lek, władających biegle 
językiem niemieckim.

Przebywać one będą w 
Wymiana nastąpi 

granicy w Zgorzelcu.

Przewodnicząca koła ZMS w Zakładzie Badawczym —■ 
mgr Otylia Olejnik.Oszczędzaj w PKO:

okazji rocznic i świąt pań
stwowych oraz udział w ak
cjach żniwnych.

Również w tym okresie mło
dzież ZMS zainicjowała roz
wój socjalistycznego współza
wodnictwa pracy poprzez 
tworzenie kolektywów wal

2000 członków ZMS 
w „Tarnowskich Azotach”

już

czących o tytuł „BPS', któ
rych w tym okresie powsta
ło 17.

Inicjatywy te m. in. spo
wodowały rozwój organizacji, 
dowodem czego jest stały 
wzrost liczby członków ZMS. 
I tak: w 1963 r. mieliśmy 1.305 
członków, w 1964 r. — 1.607, 
a dziś, w przededniu Święta 
Lipcowego wręczamy 
2.000 legitymację.

Z podanych liczb wynika, że 
organizacja szczególnie szyb
ko rozrastała się w ostatnich 
latach. Skutkiem tego było 
dalsze ożywienie działalności 
organizacji, co znalazło swoje 
odbicie w podjęciu szeregu 
nowych inicjatyw i akcji.

Ą więc: praca ideowo-poli- 

centralnym ośrodku pio
nierskim nad Morzem Bał
tyckim od dnia 28 lipca do 
20 sierpnia. W tym sa
mym czasie w zakłado
wym ośrodku kolonijnym 
w Suchej przebywać bę
dzie 20 dziewczynek — 
córek pracowników Leuna 
Werke z NRD.

tyczna prowadzona jest przez 
szkolenie w kołach, udział w 
szkoleniu POP, WSA, ma
sówki z okazji świąt państwo
wych, studiowanie dokumen
tów partyjnych, seminaria dla 
aktywu. Druga z ważnych 
dziedzin, to czyny produkcyj
ne, zagadnienia techniczne, 
prace społeczno-użyteczne o- 
raz współzawodnictwo pracy.

Rozwijane są również takie 
formy, jak: akcja „Sygnał” —

zmierzająca do skracania cza
su remontów aparatury i 
urządzeń, zobowiązania w 
sprawach estetyki zakładu, 
patronat nad budową stadio
nu lekkoatletycznego, Kwa
su 4 itp.

Jeżeli chodzi o współzawod
nictwo pracy, to sukcesem or
ganizacji jest tworzenie BPS, 
których w tej chwili mamy 
130, w tym 38 z przyznanymi 
już tytułami. Oprócz tego 

walczy o tytuł 
Pracy Socjalistycz- 
oddziałów, w tym 

nich otrzymał ten

tytułami, 
w zakładzie 
Oddziału 
nej aż 6 
jeden z 
tytuł.

Wspólnie z KTR i SITPChem 
organizowane są konkursy ra
cjonalizatorskie, wykłady w 
szkole, postęp techniczny i in-

żniwa
cznych, najwartościowsi spo
śród tych, którymi dysponuje
my, którzy podejmują pracę 
w „Azotach”. Tym kierując 
się kompletujemy obsadę no
wych obiektów (co nie dowo
dzi, że „w starym zakładzie" 
zatrudnieni są gorsi pracow
nicy). Tacy ludzie zaś nie ro
dzą się na kamieniu. Trzeba 
ich szukać, niekiedy — jak się 
to mówi — ze świecą.

Zatrudnimy w zakładzie 
praktycznie pracowników 
wszelkich specjalności (oprócz 
pracowników administracyj
nych). Stwarzamy wielkie 
szanse pracy i przygody tech
nicznej dla wartościowych, 
wykształconych ludzi.

ZanotowaJ: E. Głomb.

Pozytywny przykład

już na ogół 
i doświad- 

po- 
nadawać kierunek 

zakładowym kołom

Nie wszyscy młodzi ludzie, 
którzy na studiach aktywnie 
działali w organizacji ZMS, 
po przyjściu do pracy nawią
zują kontakt z młodzieżową 
organizacją zakładową. Jest 
to niekorzystne zjawisko, bo 
właśnie ta młodzież, ze skon
kretyzowanym 
światopoglądem 
czeniem organizacyjnym 
winna 
pracy 
ZMS. Do nielicznych wyjąt
ków pod tym względem na
leży mgr Otylia Olejnik — 
przewodnicząca koła ZMS w 
Zakładzie Badawczym. Po
prosimy ją o kilka słów na 
temat pracy w organizacji.

....Jestem członkiem ZMS-u 
od pierwszego roku studiów. 
Przez długi czas byłam se
kretarzem grupy. Jak tylko 
rozpoczęłam pracę w „Azo
tach” w 1964 roku — zosta
łam członkiem zakładowej 
organizacji ZMS. Wkrótce 

ne. Powstały również Społecz
ne Brygady Pomocy Racjo
nalizatorem. Założone zostało 
wspólnie z SITPChemem Za
kładowe Społeczne Biuro 
Techniczno-Ekonomiczne.

Równocześnie prowadzona 
jest akcja „Dla ZMS-owca — 
minimum wykształcenia — to 
tytuł robotnika wykwalifiko
wanego”. Młodzież kierowana 
jest również na kursy pro
wadzone przez UR, do szkół 
wieczorowych średnich, wyż
szych i innych,

Zarząd Zakładowy ZMS 
utrzymuje kontakty z organi
zacjami innych pokrewnych 
zakładów pracy w Oświęci
miu, Wieliczce, Tuchowie, Nie
domicach, Łysej Górze, Tar
nobrzegu, WSR w Krakowie 
i KMW w Bolicach,

W okresie letnim organizo
wane są obozy młodzieżowe 
„Lato w mieście” — w związ
ku z czym otwarto Ośrodek 
Wypoczynkowy nad Dunaj
cem. Wspólnie z TKKF orga
nizowane są rajdy motorowe 
i rowerowe oraz spartakiada 
zakładowa. Prowadzi się rów
nież wspólnie z DK — pracę 
kulturalno-oświatową w Klu
bie Książki i Prasy.

Do sukcesów zaliczyć nale
ży przyznanie sztandaru Za
kładowej Organizacji ZMS 
przez Zarząd Główny ZMS. 
Współfundatorem sztandaru 
była Rada Zakładowa, za co 
Zakładowy Zarząd ZMS skła
da działaczom związkowym 
serdeczne podziękowania,

Narady dyrekcyjne
Zarządzeniem dyrekcji odbywać się będą cotygod

niowe narady dyrekcyjne, poświęcone omówieniu waż
nych zagadnień i spraw bieżących, związanych z 
działalnością przedsiębiorstwa. Zasadniczym ich ce
lem jest bieżące rozwiązywanie ważnych dla przedsię
biorstwa problemów, jak również zapewnienie właś
ciwej informacji o działalności przedsiębiorstwa dla 
wyższego nadzoru technicznego.

Pierwsza z takich narad odbyła się. pod przewodni
ctwem z-cy dyrektora mgr inż. Z. Szczypińskiego, — 
13 bm. Mgr G. Zyder — główny ekonomista zakładu 
złożył informację o przebiegu regulacji płac pracow
ników fizycznych (napiszemy o tym w następnym nu
merze „TA”)

W sprawach bieżących omówiono m. in. problem o- 
pieki nad wdowami i sierotami po pracownikach, któ
rzy ulegli śmiertelnym wypadkom w zakładach. Po
stanowiono rozszerzać systematycznie pomoc i opiekę 
nad pracownikami, którzy doznali trwałego kalectwa. 
Po dokładnym zewidencjonowaniu i uzupełnieniu do
kumentacji (co winien zrobić Dział Kadr), oraz po u- 
staleńiu przypadków wymagających szczególnej opie
ki, podjęte zostaną wspólnie z Radą Zakładową dal
sze kroki.

ści- 
mło-

wyjechałam do Gliwic na 
kurs szkoleniowy, gdzie 
szczegółowo zapoznałam się 
z problematyką pracy orga
nizacji po III Zjeździe ZMS.

Po wybraniu mnie prze
wodniczącą koła ZMS w 
Zakładzie Badawczym — za
częłam pracę od uzupełnienia 
ewidencji i nawiązania 
ślejszego kontaktu z 
dzieżą, unormowania pod
stawowych spraw organiza
cyjnych. W kole brak było 
bowiem konkretnej pracy, a 
więź organizacyjna była dość 
luźna. Obecnie pragnę nawią
zać żywszy kontakt z kadrą 
inżynieryjno - techniczną, 
która jakoś bardzo obojętnie 
przechodzi obok problemów 
dotyczących młodych pra
cowników. Dalsze plany do
tyczą kontaktów z organiza
cją partyjną i kierownictwem 
zakładu. Do ważnych form 
pracy zaliczam również in
tensywne . prowadzenie szko
lenia ideowo - wychowaw
czego, zwiększenie udziału 
młodzieży w pracach społe
czno - użytecznych i rozwi
janie współzawodnictwa pra- 

Chcemy również nawią- 
wspńlpracę z działają- 
w Zakładzie Badaw- 
kolem Stowarzyszenia 

i Techników
czym 
Inżynierów 
Przemyślu Chemicznego.

— A od czego uzależniacie 
pomyślną realizację tych za
mierzeń?

...Sądzę, że uzależniona jest 
ona przede wszystkim od 
pracy zarządu koła i aktyw
nego w niej udziału wszyst
kich członków — przy rów
noczesnej pomocy I współ
pracy ze strony organizacji 
partyjnej i kierownictwa za
kładu.

Rozmawiała:
M. STARZAK KK

Za osiągnięcia w swej pracy Zakładowa Organizacja ZMS 
otrzymała sztandar z Zarządu Głównego ZMS — ufundowa
ny przez Radę Zakładową.

Ogłoszenie
Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie 

zatrudnią od zaraz: 0 10 mgr inż. chemików organi
ków i nieorganików z praktyką, © 5 mgr inż. pomia- 
rowców @ 4 mgr inż. elektryków © 10 mgr ekonomi
stów © 20 techników chemików na stanowiskach mi
strzów.

Dla wymienionych specjalności zapewnimy mie
szkania.

Zatrudnimy od zaraz:
© 20 spawaczy z kilkuletnią praktyką © 50 ślusarzy 
z praktyką © 30 elektryków © 10 monterów turbin.

Zatrudnimy również absolwentów szkół zawodowych 
wymienionych specjalności — dla zamiejscowych za
pewnimy zakwaterowanie. Warunki pracy i pła
cy do omówienia na miejscu w Dziale Kadr p. nr 3.

ge

Wspólne posiedzenie 
Egzekutyw KZ PZPR 
Zakładów Azotowych

i KZ KPBEiP
Przed kilkoma dniami od

było się wspólne posiedzenie 
egzekutyw Komitetów Za
kładowych Partii Zakładów 
Azotowych i generalnego wy 
konawcy, Krakowskiego ' 
Przedsiębiorstwa Budowy * 
Elektrowni i Przemysłu, po 
święcone omówieniu reali
zacji zadań inwestycyjnych 
Tarnowa n oraz nakreśle
niu zadań na gorące dni od
dawania do eksploatacji no
wych obiektów.

W obradach, którym prze
wodniczył tow. R. KOZIOŁ 
— I sekretarz KZ PZPR, 
wzięli również udział przed
stawiciele Komitetu Woje
wódzkiego i Powiatowego 
partii, dyrektorzy i sekreta
rze organizacji partyjnych 
przedsiębiorstw.

Tarnowskie inwestycje o- 
siągnęły kulminacyjny punkt. 
W miesiącu lipcu i naj
bliższych, szereg obiektów 
oddanych zostajc do eksplo
atacji. Inwestycje realizo
wane sa w zasadzie termi
nowo, 30-dniowe opóźnienie 
w stosunku do poprzednich 
ustaleń, spowodowane zo- 
sta’o dużą ilością robót wy
kończeniowych oraz brakami 
w dostawach urządzeń i 
niedostatecznym stanem za
łóg niektórych przedsię
biorstw wykonujących ro
boty.

Wnioski podjęte przez o- 
bie egzekutywy zobowiązują 
dyrekcję generalnego wyko
nawcy i przedsiębiorstw 
podwykonawczych do termi
nowej realizacji pozostałych 
jeszcze prac, a organizacje 
partyjne do dalszej systema
tycznej kontroli ustalonych 
terminów i mobilizacji za
łóg.
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„Tarnowskie Azoty" rozmawiają i Głównym Ekonomistą Zakładów mgr B. Zydsrem

Służba ekonomiczna w Zakładach Azotowych
REDAKCJA: Panie magistrze, reali

zacja zeszłorocznej uchwały Rady Mi
nistrów w sprawie postępu ekonomicz
nego i organizacji służb ekonomicznych 
w gospodarce uspołecznionej następuje 
również w naszym przedsiębiorstwie. 
W nr 16/47/ „Tarnowskich Azotów” w 
rubryce „Zielone światło dla ekonomi
stów”, sygnalizowaliśmy o utworzeniu 
stanowiska głównego ekonomisty Za
kładów. W związku z tym, że na sta
nowisko to został Pan powołany prosi
libyśmy o poinformowanie naszych 
Czytelników, jakie formy organizacyj
ne przybierze ta nowa, a ważna dzia
łalność w naszych Zakładach?

G ZYDER: Nie powiedziałbym, aby 
działalność ekonomiczna była działal
nością nową. Występuje ona wszędzie 
tam, gdzie zachodzi konieczność wybo
ru najbardziej korzystnej proporcji 
między efektem użytkowym a nakła
dami, czyli wyboru takiego stosunku, w 
którym efekt jest stosunkowo najwięk
szy, a nakłady stosunkowo najmniejsze.

Ponieważ wiemy, że ilość środków 
jakimi dysponujemy jest ograniczona, 
zaś potrzeby nasze, które pragniemy 
zaspokoić są w zasadzie nieograniczo
ne, stąd konieczność wyboru odpowied
nich środków dla zaspokojenia naj
intensywniejszych potrzeb zachodziła 
ód zarania ludzkości na wszystkich e- 
jtapach jej społeczno-gospodarczego 
rozwoju. Tak więc zasada ekonomicz- 
ności istnieje od dawna, zmienne jest 
jedynie jej przestrzeganie, zależne od 
sytuacji, warunków, zrozumienia.

Funkcje związane z opracowywaniem 
zagadnień ekonomicznych, projektów i 
analiz ekonomicznych, racjonalizacją 
metod gospodarowania, stosowaniem 
rachunku ekonomicznego, wykonywane 
mają być w układzie kompleksowym 
dotyczącym działalności gospodarczej 
całego przedsiębiorstwa. Funkcje te 
sprawował będzie główny ekonomista 
zakładów i podległe mu bezpośrednio 
wyodrębnione działy funkcjonowania o- 
raz dyspozycyjnie ekonomiści poszcze
gólnych pionów organizacyjnych, jak 
ekonomista d/s techniczno-produkcyj
nych, inwestycji, remontów, d/s han

dlowych, gł. specjalista d/s ekonomicz
nych Biura Projektów.

Centralną komórką w pionie ekono
micznym oprócz dotychczasowego Dzia 
łu Planowania oraz Działu Zatrudnie
nia i Płac jest nowo utworzony Dział 
Ekonomiczny, obejmujący komplekso
wo zagadnienia ekonomiczne dotyczące 
całego przedsiębiorstwa i jego działal
ności gospodarczej na zewnątrz.

Podstawowa problematyka Działu E- 
konomicznego to programowanie, koor
dynacja i analiza działalności ekono
micznej przedsiębiorstwa. Tutaj prze
widziane jest stanowisko ekonomisty — 
matematyka, który za pomocą metody 
programowania dokonywał będzie wy
boru optymalnego rozwiązania z sze
regu możliwych rozwiązań alterna
tywnych danego zagadnienia.

REDAKCJA: Wiemy, że we współ
czesnej ekonomii ekonometria zajmuje 
się liczbową konkretyzacją praw eko
nomicznych, posługując się metodami 
statysty czno-matematycznymi. Dlatego 
wydaje się słuszne, że przewiduje 
Pan tutaj miejsce dla matematyka. Nie 
bardzo natomiast umiemy przewidzieć, 
jaką funkcję pełnił będzie socjolog, któ 
ry podobno przeniesiony został też do 
Działu Ekonomicznego?

G. ZYDER: Ekonomia jest nauką 
społeczną i zajmuje się ona nie tech
niczną stroną produkcji, lecz społecz
nymi stosunkami ludzi w produkcji. 
Trudno byłoby więc ocenić właściwie 
wyniki gospodarcze przedsiębiorstwa 
bez uwzględnienia ludzi, którzy na wy
niki te posiadają wpływ decydujący. 
Stąd uważam, że socjolog zajmujący 
się badaniem i określaniem zależności i 
wpływu istniejących aktualnie stosun
ków międzypracowniczych na uzyskane 
wyniki gospodarcze będzie mógł tutaj 
praktycznie wykorzystać swoje przy
gotowanie teoretyczne. Jego spostrze
żenia, znajomość ludzkich spraw, do
ciekanie przyczyn i skutków przeróż
nych konfliktów i nieporozumień, po

zwolą na pełniejszą ocenę i wnikliwszą 
analizę ekonomicznej działalności 
przedsiębiorstwa,

REDAKCJA: Czy oprócz działalności 
poszczególnych komórek pionu ekono
micznego nie przewiduje się innych 
form pracy?

G. ZYDER: Owszem, w najbliższym 
czasie powołana zostanie komisja d/s 
postępu ekonomicznego, w skład któ
rej wejdą oprócz kierowników komó
rek ekonomicznych również przedsta
wiciele poszczególnych pionów organi
zacyjnych i samorządu robotniczego. 
Głównym zadaniem tej komisji będzie 
występowanie z inicjatywą i wyrażanie 
opinii we wszystkich ważniejszych 
sprawach dotyczących postępu ekono
micznego, opiniowanie projektów okre
sowych i perspektywicznych planów 
postępu ekonomicznego przedsiębior
stwa, nadzór nad przebiegiem reali
zacji ustalonego programu postępu 
technicznego itp.

Ponadto dla podniesienia poziomu 
fachowego ekonomistów drogą szkole
nia różnego stopnia i rozwiązywania 
problemów gospodarczych, specyficz
nych dla naszego przedsiębiorstwa oraz 
drogą wymiany doświadczeń i upow
szechniania zdobyczy wiedzy ekono
micznej, przewidywane jest zorganizo
wanie w niedalekiej przyszłości Zakła
dowego Koła Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego.

REDAKCJA: Powiedział Pan Magi
ster, że działalność ekonomiczna nie 
jest sprawą nową, ale forma organiza
cyjna, jaką działalność ta przybiera o- 
becnie w naszym przedsiębiorstwie jest 
istotnie nowością, a wiemy, że normal
nie ze wszystkimi nowymi sprawami 
związane są zwykle jakieś trudności i 
opory. Czy i w tym wypadku trudności
te występują?

YDER. Niewątpliwie tak! Zresz- 
się z nimi nie spotyka. Ponieważ 
temat szerszy, proponuję byśmy 
trudnościach porozmawiali in-

Rozmawiał E. G.

Przed V Kongresem Techników Polskich 

Wpłynęło już 24H 
tez wnioskowych
Do Sekretariatu Technicznego Zakładowego Komite

tu Organizacyjnego V Kongresu Techników Polskich 
wpłynęło już 241 tez wnioskowych. Zapoznamy się 
z kilkoma najciekawszymi z kół: energetyków i elek
tryków, pomiarów i automatyki, oraz, kaprolakta- 
mu.

A oto korzyści dla zakładu, jakie mogą przynieść 
wnioski z koła energetyków i elektryków.

Do bardzo ważnych należy zabezpieczenie wód rze
cznych przed szkodliwym działaniem ścieków odpro
wadzanych przez zakłady. Zapobieżenie zanieczyszcze
niu rzek ściekami zakładu, spowoduje uniknięcie pła
cenia kar Polskiemu Związkowi Wędkarskiemu za za
truwanie ryb i równocześnie podniesie stan sanitarny 
rzeki Dunajec.

Drugim z kolei wnioskiem jest opracowanie i opty
malne nastrojenie kaskadowych układów automatycz
nej regulacji procesu spalania oraz usprawnienie i op
tymalne nastrojenie automatyki procesu przygotowal
nia pyłu węglowego kotłów parowych typu TP-170-1 
Elektrociepłowni II. Opracowanie kompleksu tego za
gadnienia pozwoli — w skali rocznej — zaoszczędzić 
węgla na sumę około 1,5 min zł. Równocześnie poprawi 
się jakość spalania, a tym samym ekonomiczniejsze 
będzie spalanie paliwa, jakim w tym wypadku jest 
węgiel.

Trzecim ważnym wnioskiem jest usprawnienie pracy 
układu odgazowania wody zasilającej w EC-II. Wpro
wadzenie tego wniosku spowoduje zmniejszenie koro
zji na instalacji parowej i wodnej, a tym samym 
zmniejszenie nakładów na robociznę oraz materiały do 
remontów tych instalacji.

Ostatnim z ciekawszych wniosków, który omówimy 
będzie uruchomienie produkcji urządzeń elektrycznych 
oraz sprzętu instalacyjnego do pracy w warunkach 
wybuchowych w przemyśle chemicznym. Realizacja te
go wniosku zaoszczędzi cenne dewizy, które obecnie 
musimy wydawać na urządzenia, zakupując je w KK.

Do najciekawszych tez wnioskowych w kole pomia
rów i automatyki zaliczyć można: kierunki typizacji 
aparatury pomiarowo-regulacyjnej, zastosowąnie tech
niki izotopowej w przemyśle chemicznym na tle do
tychczasowych doświadczeń, perspektywy zastosowa
nia maszyn matematycznych w tym przemyśle i wpro
wadzenie cyfrowych metod pomiarowych (m-a).

* * »

Koło SITPCHem Zakładu Kaprolaktamu włączając 
się do ogólnozakładowej dyskusji wysunęło następują
ce tezy wnioskowe: Rozpracowanie techniczne i wpro
wadzenie do realizacji transportu kaprolaktamu cie
kłego, dalsze obniżenie wskaźników surowców i pół
fabrykatów, podniesienie wydajności azotowej w siar
czanie amonu, poprawę jakości katalizatora niklowo- 
glinowego, zagospodarowanie odpadów poliamidowych, 
wprowadzenie nowych asortymentów poliamidu tak 
bardzo poszukiwanych na rynku krajowym oraz inten
syfikacja procesu polimeryzacji.

Jak więc widać, wszystkie wnioski kongresowe, wy
suwane były pod kątem możliwości realizacji w naj
bliższym . okresie oraz bez większych nakładów 
inwestycyjnych. (mg)

Współgospod^rze Zakładów

Z wizytą w sercu kombinatu
Zanotowała: MARIA STARZ AK

I
 Mocno i pewnie bije „ser 

ce” zakładów. W minionym 
półroczu ani cienia arytmii. 
Na pewno Czytelnicy domy, 
ślają się, że mówić będzie
my o kolejnych współgospo 
dcrzach zakładu — radzie 
oddziałowej amoniaku, 
który nie bez racji zwany 
jest sercem zakładów.

Nad sprawną pracą Wy
działu Amoniaku czuwa mię
dzy innymi grupa działaczy 
związkowych, którym prze
wodniczy tow. Józef Wołek, 
sekretarzy tow. Stefan Kras, 
sprawami socjalno - bytowy
mi zajmuje się znany dzia
łacz partyjny i związkowy 
Jan Ruszel, a społecznym in
spektorem pracy jest rów
nież doświadczony działacz 
związkowy i długoletni 
cownik Zakładów tow. 
nisław Makowski.

Praca w tak ważnym 
dziale Zakładów zobowiązu
je do specjalnej dbałości o 
wyniki produkcyjne. W mi
nionym półroczu załoga wy
działu amoniaku przekroczy
ła plan produkcyjny o 5 pro
cent, co przy wysokich zada-

niach jest dużym sukcesem. 
Wspólnie z radą robotniczą 
działacze związkowi dbają 
również, by gospodarka ma
teriałowo - surowcowa pro
wadzona była właściwie.

Przewodniczący rady oddzia
łowej tow. Józef Wolek spraw
dza materiały montażowe, 
pracuje bowiem w renowacji 
zakładu.

Fot.: I. Iwański

pra- 
Sta-

wy-

Rozmawialiśmy z tamtej
szymi działaczami na różne 
tematy dotyczące życia zało
gi. Przewodniczący rady tow. 
Józef Wołek mówi o kłopo
tach: — „Trudno, żeby
wszyscy byli zadowoleni, tym 
bardziej 
żadania, 
lepszych 
załatwić.
kład 
Zakładowej o przydział mie
szkań dla trzech ślusarzy a- 
waryjnych, którzy jak sama 
nazwa „awaryjni” — wska
zuje powinni mieszkać w po
bliżu Zakładów. Do tej pory 
raczej dochodziliśmy z Ra
dą Zakładową do porozumie
nia, sądzimy wiec, że uda 
nam się te mieszkania zała
twić. Nie brak i innych kło
potów, np. pożyczki — wy
dawałoby się formalność. — 
Wielu pracowników naszego 
wydziału buduje się i składa

że niektórzy mają 
których przy naj- 

chęciach nie da się 
Ostatnio na przy- 

staramy się w Radzie

wnioski o wysokie pożyczki, 
limit okazuje się więc ciągle 
za mały. Pracownikom, któ
rzy się budują załatwiamy 
zakup różnych odpadkowych 
materiałów budowlanych, in
nym zakup drzewa opałowe
go itd.

„Określiłbym naszą dzia
łalność socjalno - bytową ja
ko interwencyjną — mówi 
sekretarz rady tow. Stefan 
Kras — stale o coś u kogoś 
interweniujemy. Bo co ma
my zrobić jak na przykład 
za mało jest miejsc na wcza
sy lecznicze, albo na wczasy 
wypoczynkowe w Łomnicy. 
W sezonie zaledwie 6 miejsc 
— dziel rado oddziałowa 
sprawiedliwie! Nietrudno o 
niezadowolonych”,

Z rozmowy ze społecznym 
inspektorem pracy. Stanisła
wem Makowskim wynika,

że na odcinku bhp widać 
znaczny postęp, m. m. 
wykonano prace, które przez 
całe lata tylko plano
wano. Do takich prac 
należy wykonanie schodów 
bezpieczeństwa w budynku 
socjalnym i laboratoryjnym, 
oznaczenie rurociągów we
dług przepisów bhp. Popra
wiono również wygląd ze
wnętrzny, odnowiono hale pro 
dukcyjne, pomalowano ma
szyny i inne urządzenia. Sze
reg wniosków jest w toku re
alizacji, a inne wykonane bę
dą w latach 1966—1970. Za
pytany o przekroczenia prze
pisów bhp tow. St. Makow
ski odpowiada:

„Wypadki się zdarzają. O- 
statnio było ich 9, na szczę
ście wszystkie niegroźne w 
skutkach. Przyczyny ich, to 
z jednej strony nieprzestrze
ganie przepisów bhp, a z 
drugiej — fatalny, trudny do 
przewidzenia zbieg okolicz
ności. Staramy się o popra
wę warunków pracy, 
stety, 
udaje.

W 
grupy 
pomieszczeniach 
wysokiej temperaturze. Wzo
rem lat ubiegłych chcieliś- 
my dostarczać tam w okre
sie letnim wodę sodową. Do
wiedzieliśmy się, że przepisy 
nie pozwalają. Dostaliśmy co 
prawda saturator do produk
cji takiej wody, ale cóż z te
go. jak nie ma kwasu wę
glowego! Naszym zdaniem

łatwiej i prościej byłoby do
starczać gotową wodę sodo
wą. Gdyby jednak dział bhp 
dojrzał poza przepisami zmę
czonych ludzi, to 
loby się ominąć 
przepis.

Dowiedzieliśmy 
że na jednego ; 
norma przewiduje 
nie 10 dkg mydła, 
to zaledwie na dwa tygodnie. 
Wniosek o zwiększenie ilości 
mydła utknął gdzieś w prze
pastnej szufladzie biurka Za
kładowego Społecznego In
spektora Pracy, a remon-

może uda- 
nieżyciowy

się także, 
pracownika 

: miesięcz- 
Starcza

nie zawsze

Wydziale 
remontowe

Nie-
to się nam

Amoniaku 
pracują w 
o bardzo

towcy nie mają czym umyć 
rąk. Są to sprawy drobne, 
ale mają
wpływ na samopoczucie pra
cowników.
człowiek
niej i wydajniej pracuje,

one niewątpliwie

A wiemy, że 
zadowolony chęt-

Sekretarz rady oddziałowej, 
tow. Stefan Kras sprawdza czy 
aparat, który obsługuje dob
rze działa.

Fot.: I. Iwański
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Letni zwiad
Urlopowy exodus! Jego „pierwszy rzut” mamy za sobą. Wy

jechały najpierw na kolonie nasze pociechy, a za nimi ru
szyli mimo niepogody — wszyscy. Z kartami urlopowymi 
w kieszeni i bez... Na wczasy, obozowiska, na łono rodzi
ny i przyrody, w góry, do lasów, nad rzeki... Leżeć nierucho
mo, poddając się pieszczotom słońca i wędrować z 20-kilo- 
gramowym plecakiem, pomagać przy pracach W polu (wia
domo, żniwa) i poddawać grzeszne ciało zabiegom lekarzy 
w sanatoriach. Słowem — ruszyli... Ruszyliśmy i my na let
ni zwiad ich śladem. Na kolonie, ośrodki wczasowe i obo
zowiska.

Zacząć trzeba od Zakładów:
— Jak przebiega szczyt urlopowy w przedsiębiorstwie? — 

zapytujemy kierownika Działu Kadr i Szkolenia, tow. Mie
czysława BRYŁĘ.

— Planowo! W zasadzie nie mamy kłopotów z tegorocznym 
„szczytem urlopowym”. Można powiedzieć, że jest to szczyt

Nad
Bałtykiem

Do Koszalina daleko. Za 
daleko jak na nasze redak
cyjne możliwości. O kolo
nii tam zlokalizowanej roz 
mawiamy więc z mgr. Ka
zimierzem Siudutem, który 
odwoził dzieci nad polskie 
morze...

9 Ile dziewczynek prze
bywa w Koszalinie?

9 200. Pojechały tam 
dzieci starsze, bo podróż 
jest długa i starsze mniej 
tęsknią za rodzicami.

9 Czy obiekt był przy
gotowany na przyjęcie 
dzieci?

9 Świetnie! Dyrekcja 
tamtejszej szkoły darzy nas 
szczególną sympatią. Wszy 
stkie sale były odnowione i 
jest ich więcej niż w roku 
ubiegłym. Przebudowano 
także kuchnię.^

9 Personel...
9 Kierownikiem jest 

znana na naszym terenie 
nauczycielka pani Maria 
Szafraniec, reszta persone
lu to także fachowe siły 
pedagogiczne. Kucharka 
jest ta sama, co w roku u- 
biegłym — pani Róża Ka
sprzyk. Gotuje dobrze i 
smacznie...

9 Jak dzieci spędzają 
czas?

Szkoła w Żmigrodzie. W niej właśnie znajdują się dzieci naszych pracowników.
Fot.: I. Iwański

Na 
Mazury 
jedzie 

młodzież

9 Mniej więcej tak jak 
we wszystkich ośrodkach 
kolonijnych. Poza tym gru
pa dziewczynek przebywa 
stale na biwaku nad mo
rzem, z czego są bardzo za
dowolone. Ośroddk dyspo
nuje dwoma samochodami 
z czego jeden — „San” słu
ży do przewożenia dzieci 
nad morze i do odbywa
nia dalszych wycieczek, na 
których dzieci poznają cie
kawy region Pomorza.

® A więc poza pogodą, 
na którą, niestety, nie ma
my wpływu dzieciom 
nic nie brakuje.

Rozmawiała M. Starzak

CZUTE LNICM 
REbAKCOA- 

cze/ra na Wasze 
pytania, uufagi 
7 propozycje

I
 Stary, XVI-wieczny zamek w Suchej przyjął do 

swoich licznych sal — 203 dziewczynki. Już na 
pierwszym posiedzeniu rady kolonijnej nadały one 
swojej siedzibie nazwę „Beskidzki Gród”.

Na kolonię w Suchej 
trafiliśmy akurat w porze 
obiadowej. W dwóch dużych 
jadalniach zastaliśmy kolo- 
nistki kończące obiad. Zupa 
jarzynowa, ziemniaki z kar- 
mazynem, sałatka jarzynowa 
i kompot — smakowały im 
bardzo. Puste talerze i zado
wolone miny świadczyły o 
apetytach. Mieliśmy właśnie 
zamiar porozmawiać z dziew
czynkami, ale „złapały” nas 
wartowniczki, „zmusiły” do 
wpisania się w specjalnej 
książce i skierowały do kie
rowniczki kolonii pani Stani
sławy Saletnik. Udaliśmy się 
do niej obiecując sobie, że z 
kolonistkami porozmawiamy 
później.

— ...„ Wydaje się — mówi 
pani Stanisława Saletnik — 
że władze zakładowe doko
nały szczęśliwego wyboru 

W Suchej — dzieciom naprawdę Jest dobrze. Fot.: I. Iwański

planowy, wszystkie urlopy bowiem są wcześniej zaplanowa
ne, w poszczególnych jednostkach organizacyjnych, ułożo
ny został harmonogram, który w tym roku jest dość ściśle 
przestrzegany.

Staramy się o równomierne rozłożenie urlopów w całym 
roku, by nie doprowadzać do osłabienia obsady kadrowej ru
chu. W miesiącach letnich nie zawsze to się nam u da je. Np. 
okres żniw często powoduje „szczyt urlopowy" u pracowni
ków fizycznych. U pracowników umysłowych spiętrzenie ur
lopów przypada na czerwiec, lipiec i sierpień.

— Czy to ma wpływ na produkcję?
— W tej sprawie nie chcę się wypowiadać, ściślejszą infor

mację uzyskacie w Dyrekcji Technicznej. Pragnę tylko do
dać, że w bieżącym roku letnie szaleństwo urlopowe zaha
mowane zostało szczególnie wśród kadry technicznej przez 
fakt oddawania do eksploatacji wielu obiektów „Tarnowa 
II”.

— Również niezbyt ładna w tym roku pogoda zapewne 
powoduje przełożenie urlopu na późniejszy okres...

— Na pewno.
Uspokojeni zapewnieniem tow. M. Bryły, że w przedsię

biorstwie są jednak tacy, co pracują, udajemy się z wizy
tą do tych, którzy planowo wypoczywają.

— Jak przebiegają prace organizacyjne obozu ZMS — pytamy 
komendanta tego obozu — Janusza Zielińskiego, tuż przed .wy
jazdem na wypoczynek (ZMS-owcy rozpoczęli obozowe życie 15 
bm.).

— Organizatorem obozu są związki zawodowe wspólnie z ZMS. 
W tym roku na obóz pojedzie 150 młodych pracowników za
kładów. Razem z naszą młodzieżą pojadą zetemesowcy z zakła
dów w Wieliczce — 10 osób, z Niedomic również 10 osób. Oprócz 
tego zabieramy z sobą Janusza Kołodzieja sierotę, którym na
sza organizacja — opiekuje się.

— Gdzie będzie zlokalizowany obóz?
■— W miejscowości Kamień nad jeziorem Bełdany na Mazu

rach.
— Dlaczego właśnie tam?
— Po prostu dlatego, że chcieliśmy odciążyć nasz ośrodek w 

Rożnowie. A poza tym młodzież zapozna się z przeszłością tego 
regionu kraju.

— Jak przebłaga organizacja obozu?
— Bardzo dobrze! Mamy 14 namiotów, sprzęt sportowy, róż

ne gry. Nie mamy za wiele sprzętu wodnego, ale myślimy, że 
Rada Zakładowa pomoże nam rozwiązać ten problem. Stołować 
się będziemy w stołówce PTTK. Wyżywienie powinno być 
dobre, gdyż koszt wyżywienia od jednej osoby wynosi 40 zł.

ESKIDZKIM GRODEM"
— zawładnęły dziewczęta

miejscowości, lokalizując oś
rodek kolonijny w Suchej. 
Brano zapewne pod uwagę 
walory terenowe miejsco
wości, i piękne, jasne sale w 
starym zamku...

— To znaczy, że na brak 
pomieszczeń i terenów do za
jęć nie można narzekać?

„... O na pewno nie! Cho
dzi tylko o to, by wreszcie 
dopisała nam pogoda...”

Następnie p. St. Saletnik 
przedstawiła nam program 
zajęć na kolonii, mówiła 
trochę o (przezwyciężonych 
już) trudnościach w zaopa
trzeniu kolonii w niektóre 
artykuły spożywcze, o tym, 
że dzieci są zdrowe, czują 
się dobrze, że dni na kolonii 
przemijają szybko.

Intendent pan Czesław Go
gola informuje nas o zaopa
trzeniu kolonii w żywność,

szczególnie o kłopotach z 
ziemniakami.

.... Już jest dobrze. Kłopo
ty za nami. Wykorzystując 
samochód kupujemy ziem
niaki u rolników. Zresztą 
wkrótce będą nowe..."

O tym samym mieliśmy 
właśnie zamiar powiedzieć, 
ale otoczyły nas dziewczyn
ki. One też chciały z nami 
porozmawiać.

Grażyna Molczyk r- „...W 
Suchej jest ślicznie. Piękne 
tereny wycieczkowe, ładny 
krajobraz. Czujemy się tu 
świetnie..."

Wiesława Dziubak
„... Kolonię zorganizowano w 
dobrym miejscu. Mamy dob
re wyżywienie, możliwości 
organizowania wycieczek i 
ciekawych zajęć. Blisko jest 
rzeka, a to bardzo ważne...”

Barbara Wardzała — .... W
Suchej podoba mi się bardzo. 
Jedzenie jest dobre, apetyty 
mamy duże. Smakuje nam 
wszystko...”

Anna Burkat — „... Mam 
12 lat. W Suchej czuję się 
świetnie. Wcale nie tęsknię 
za koleżankami...”

Barbara Podstawska — 
...„W Suchej jest bardzo ład
nie. Żałujemy tylko, że do
tychczas było mało słonecz
nej pogody. Chcemy prze
cież kąpać się...”

Grażyna Pomykacz — 
„...Sucha podoba mi się bar
dzo. Jest tu ładnie, jedzenie 
mamy smaczne, czujemy się 
dobrze, nie chorujemy...”

Było już późno, musieliś- 
my żegnać się i wracać do 
Tarnowa. Za nami pozostał 
„Beskidzki Gród”, którym 
zawładnęły kolonistki tar
nowskich „Azotów”.

Rozmawiał bw.

Tu Żmigród!
Wszystko wygląda bardzo 

przyjemnie. Okazały z ze
wnątrz budynek kryje staran
nie utrzymane sale mieszkal
ne, skromną na dole kuchnię, 
stołówkę. Wszędzie ład, czy
stość i porządek. Zachęcająco 
również brzmią relacje mie
szkańców. Tak, oczywiście! To 
kolonia w Żmigrodzie!

„O 7.00 pobudka. Potem 
gimnastyka, sprzątanie sal, 
mycie, śniadanie. Ó 8.30 apel 
poranny i zajęcia w grupach 
— opowiadają Jarosław Ku
bala i Krzysztof Nowak — 
zajęcia te to po prostu różno
rodne gry. Pełnimy też dy
żury. Do zadań dyżurnego na
leży m. in. utrzymanie po
rządku koło budynku, pornos 
w innych pracach w razie 
potrzeby itp. Dzisiaj właśnie 
Jarek i Krzysiek z grupy I, 
pełnią taki dyżur.

Prócz tego dzieci chodzą do 
■kina, na bajki, urządzane dla 
nich wycieczki, a w dni po
godne kąpią się w rzece. Sport 
ma wielu zwolenników, któ
rzy przejawiają zainteresowa
nia najrozmaitszymi dyscypli
nami, poczynając od najpopu
larniejszej piłki nożnej. Mecz 
taki rozegrano już pomię
dzy grupą kolonijną a chłop
cami ze Żmigrodu. Myśli się 
tu też o zorganizowaniu spar
takiady. Jednym słowem, na 
kolonii nie ma czasu ani miej
sca na nudę.

Na stołówkę 1 wyżywienie 
nie ma powodu narzekać, cze
go więc jeszcze wymagać? O 
■pracę w kuchni zapytaliśmy 
kucharkę panią Marię Gabę: 
„Z pomocy kucharskiej je
stem zadowolona, na dosta
wę artykułów spożywczych do 
kuchni — też nie narzekam. 
Trochę martwi mnie elew do 
zmywania naczyń, który jest 
stanowczo za mały. Przydałby 
się też wentylator. A poza 
tym w przyszłości zamiast 
kredensu na naczynia, duży 
regał, który pomieściłby je 
wszystkie. W tej chwili leżą 
na stołach przykryte śclerecz- 
kami...”.

Kierownik kolonii mgr Wi
told Mastalerz też wysoko 
ocenia personel kolonii.

„...Muszę powiedzieć, że ob
sada kolonii jest bardzo do
bra. Tak wychowawcy, jak 1 
personel gospodarczy — dba
ją o dobro dzieci, starają się 
uczynić pobyt jak najbardziej 
atrakcyjny. Wiele czasu po
święca dzieciom lekarz, pani 
Alicja Sopycha”.

9 Czy macie jakieś postu
laty, uwagi?

„...Owszem, chclałbym — 
mówi dalej mgr W. Masta- 
lerz — żeby na przyszłość 
ośrodki kolonijne były lepiej 
przygotowane na przyjęcie 
dzieci. Tego nie można powie
dzieć w tym roku. W ostatniej 
chwili trzeba było uporząd- 
kowywać sale. Efekt tego ta
ki, że do dzisiaj mamy kło
poty z kanalizacją, a z pry
szniców woda kapie stale.

Niedostateczna jest też ilość

umywalni, również przydałby 
się telewizor. Przy okazji pra
gnę podziękować w imieniu 
dzieci za radiofonizację kolo
nii, m. in. za wyposażenie ko
lonii w radioaparat z adapte
rem, który znakomicie uroz
maica czas, szczególnie w de
szczowe dni, których w tym 
roku nie brakuje”.

Sądzimy, że do następnych 
kolonii usterki te będą zli
kwidowane. (m-a)

I Jak spędzają 
urlopy nasi 
praconky?

„...Urlop chcę spędzić w 
którymś z naszych ośrod
ków wczasowych — 
mówi Franciszek Si
wy z Techniki Ruchu 
(Gł. Mech.). Kiedy... i czy 
dostanę wczasy — nie 
wiem. Gdybym urlop spę
dzał w domu, to zająłbym 
się fotografiką. Jestem 
zamiłowanym fotoama- 
torem. Mam w domu całe 
wyposażenie do robienia 
zdjęć i nawet 2 ciem
nie”. * * *

Emeryta Stanisława Ro- 
I kitę spotkaliśmy w Radzie 
g Zakładowej. Ile lat pan 
! przepracował w zakładzie 
j i w jaki sposób sipędza pan 

lato?
„Przepracowałem 20 lat 

| w transporcie jako wjilka-
? nizator. Na wczasy w tym
I roku nigdzie nie pojadę.

Wróciłem dopiero ze szpi- 
* tala”. * * *

„Byłem w Sanatorium w 
j Świeradowie w ramach ur

lopu taryfowego. Tym sa
mym nie mogę wyjechać 
nigdzie na urlop. Dobrze 
by było — mówi Czesław 
Ogrodnik z Zakładu Ener- 
go-Wodnego — żeby dla 

u otrzymania skierowania do 
| sanatorium wystarczyła 
S tylko połowa urlopu. Wte- 
| dy drugą połowę można by 
3 było spędzić według wła

snych życzeń”.♦ ♦ •
„Pracuję w Zakładzie 

Transportu już 15 lat — 
mówi Kazimierz Rapacz — 
a jeszcze ani razu nie by
łem na żadnych wczasach. 
Teraz chclałbym pierwszy 
raz pojechać do Rożnowa. 
Nie wiem czy otrzymam 
skierowanie. Mam ograni
czony czas do wykorzysta
nia urlopu, ponieważ wy
konuję terminową pracę, za 
którą jestem odpowiedzial
ny jako brygadzista grupy 
ślusarskiej. Gdy nie będzie 
miejsc w lipcu, będę mu- 
siał zrezygnować z urlopu 
w okresie letnim".* ♦ ♦

„Moim hobby to las 1 
grzyby. Dlatego też na ur
lop wyjeżdżam do Kryni
cy. A ponieważ mam tam 
rodzinę, z wczasów nie ko
rzystam. W tym roku wy
bieram się na urlop w dru
giej połowie sierpnia".

Inż. Andrzeja Chmielew
skiego (bo z nćm rozma- 

I wialiśmy) z Głównego Me
chanika informujemy, że w 
Jaworzynie Krynickiej są 
również świetne maliny.

,,Łer/o wv mieście"

Niegościnna kawiarnia
Droga Redakcjo!
Dom Kultury urządził nam w ub. niedzielę 11 bm. 

ładną imprezę w parku, ale nie idzie z nim w parze 
OZR, który pozamykał na cztery spusty swoją kawiar
nię od strony parku. Żeby nas jeszcze bardziej zde
nerwować, na tarasie oparte o ściany stały parasole, 
które pewnie czekają tam na jesień, żeby nas chro
nić przed deszczem.

Mniejsza zresztą o parasole! Kawiarnia jest chy
ba dla ludzi, a nie ludzie dla kawiarni. Prosimy więc 
Droga. Redakcjo o spowodowanie odnalezienia klucza 
od balustrady, która jak'nigdy oddziela biednych, po
tencjalnych konsumentów z parku od niegościnnej 
kawiarni OZR.

Jacek Jagoda 
Tarnów, ul. Krakowska 167 

P.S.
Chętnie ogłosimy o odnalezieniu zguby, a nawet na

grodzimy znalazcę dużą porcją lodów, jako że lato 
w pełni...

REDAKCJA
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Morze, nasze morze Brawo O Z R!

—- „Wystarczy to, co ma
my!

— Ja się z takim zapa
sem nad morze nie wybiorę.

— Na wczasach wszystko 
jest już opłacone.

— Mąż: żona musi się za
wsze sprzeciwiać.

— Żoną: mężowie nigdy 
nie mają racji.

,J tak dalej i dalej, jak za
częli się kłócić, tak się z 
miejsca porwali” — jak w 
znanej bajce — tylko skoń
czyło się inaczej. Znaleźliś
my się nad morzem w Sopo
cie.

Latorośle ruszyły „w Pol
skę”, nie ma więc Głowy 
Rodzjny, tylko Mąż i Żona 
skazani na samotność, we 
dwoje. Samotność stała się 
dosłowna, kiedy w ośrodku 
wczasowym przydzielono nas 
do dwóch różnych pomiesz
czeń, płeć męską pod „trój
kę”, a żeńską pod „czwórkę”, 
choć sprawowaliśmy się na 
„piątkę”, a oni na „dwójkę” 
(śpiochy, brydżowe mierno
ty).

Do snu szumi nam las w 
pobliżu Opery Leśnej, a do 
marzeń dziennych •— morze. 
Rano chodzimy z dzbanami 
jak biblijne niewiasty, do 
jedynego źródła ciepłej wo
dy w naszej przestrzeni ży
ciowej, a po oblucjach i 
śniadaniu podążamy znów 
ulicami o biblijnych naz
wach Abrahama, Izaaka, w 
kierunku morza.

Dziwy z tym morzem. Dla
czego nikt mi nie powie
dział, że zawsze, w każdym 
miejscu, widzi się je — pierw
szy raz...

Pierwszy raz zobaczyłam 
je kiedyś w Zalewie Szcze
cińskim. Pogodne, obrazko
we, pod słowa pieśni „Wol
ności słońce muska lązur” 

''Wocze, wygłźskŚtteF.'' ”
A tutaj pewnego pochmur- ment0 ‘morr). • 

nego dnia zobaczyłam je 
znów pierwszy raz.

Przerażająca, potężna, sta- 
lowo-sina góra wodna, prze
walająca się przez 
w nieznaną otchłań 
naprzeciw człowiek, 
na cypelku ziemi, 
„szczur lądowy”, do tego u- 
czulony na piękno, które to 
(uczulenie) daje w tej chwili 
znać o sobie podskórnym 
dreszczykiem. Bo jednocześ
nie to zdumienie i zagroże
nie, ten lęk krawędzi świata, 
wyzwala uniesienie i zachwyt, 
1 żądzę poznania tej da- 
lekości poza horyzontem. I 
znów zobaczyłam je pierw
szy raz w porcie gdyńskim.

Polska — państwo morskie. 
Tu świat podbiega pod jej 
brzegi; morzem — gościńcem 
wieków. Przypływają 
ty ze wszystkich jego 
ców.

wesołe zwodnicze. Zawiodły 
nas nadzieje na plażę. Stro
je plażowe, kreacje letnie, 
parasolki chińskie spoczywa
ją na dnie walizek. Wyciecz
ki są obficie „zakrapiane” 
deszczem, wieczorem każdy 
markotnie „zerka na 
cherka”, w sercu budzi 
nadzieja na lepsze 
jutro” jest znowu 
wietrzne, deszczowe, 
na „widoki”, ani, jak 
dzisiejszy „wyż”, 
rywkę.

Z dnia na dzień 
ją się brydżyści, 
wąż czy smok morski w po
staci tęgiej blondyny krąży 
po jadalni, korytarzach, pa
trząc „kogo by pożarł” (ale 
chronimy swoje). Niektórzy 
wybierają się mimo wszy
stko, w chwilach przerw 
między chmurami na molo, 
lub dziką plażę.

— Pewien 70-letni wczaso
wicz, wracając z takiej wy
prawy skarży się, że widział 
„taakie” babki — patrzyłem 
na nie, a one na mnie — nie”.

— „Bo trzeba było pa
trzeć na prababki” — dora
dza mu ktoś.

Wi
słę 

jutro, a 
zimne, 

— ani 
to mówi 

na pod-

rozmnaża- 
a pewien

„Ka- 
odbija-

Wspaniałe jeziora 
szubskiej Szwajcarii” 
ją szare niebo, tylko ukrad
kiem błyśnie jaśniejszym pa
semkiem światła — Białe, 
Klasztorne, Karczemne, śli
czna Wieżyca i inne z „Ty
siąca Jezior”.

W Kartuzach i Malborku 
historia wita nas wspomnie
niem mistrzów krzyżackich, 
dach kartuskiego 
uformowany w 
trumny przypomnia 
mości życia (wszak
dyjowski wstąpił do Kartu
zów, którzy rozmawiali za 
pomocą dwóch słów „Me-

kościoła 
kształcie 
o zniko- 
to Woło-

horyzont 
świata, a 
osaczony 
mizerny

okrę- 
krań-

„z Południa” uczymy 
„egzotyki”, wrastamy 
bogacimy się nią, po-

W

podkreślają

Naszą wizytę w Krynicy zaczęliśmy od zwiedzenia 
terenu ośrodka. Zmieniło się tu wiele. Ośrodek powię
kszono. ogrodzono siatką, ogrodzono też basen kąpielo
wy, zbudowany został kryty parking motocyklowy, 
a co najważniejsze — ośrodek wzbogacił się o śliczny 
pawilon sanitarny.

Mieszczą się w nim urządze
nia sanitarne, umywalnie (od
dzielnie dla kobiet i męż
czyzn) z bieżącą wodą ciepłą i 
zimną, prysznice, pralnia i 
prasowalnia oraz kotłownia. 
Całość wykonana bardzo este
tycznie i w rekordowo szyb
kim czasie przez grupę pra
cowników pod kierownictwem 
nadmistrza Wydziału Budow- 
lano-Drogowego Aleksandra 
Piękosia. Rozwiązany więc zo
stał problem braku odpowied
nich" urządzeń sanitarnych w 
ośrodku.

W wędrówkach po ośrodku 
trafiliśmy do kuchni. Szefowa 
kuchni p. Genowefa AF’am 
mówi:

Było trochę trudności z 
zaopatrzeniem w artykuły spo
żywcze (mięso), ale już po 
nich. Dajemy sobie jakoś radę. 
Na brak pomieszczeń, urzą
dzeń i naczyń kuchennych nie 
możemy narzekać. Jest ich pod 
dostatkiem. Robimv też 
stko, by wczasowicze 
kuchni zadowoleni. I 
są”.

Tak. Szefowa miała
Wczasowicze chwalili sobie je
dzenie, choć nie brakło i ta
kich, którzy podgrymaszali, 
Wiadomo — trudno wszystkim 
dogodzić. Szczególnie tym, 
którzy wymagają zbyt wiele.

wszy- 
byli z 
chyba

rację!

że zła pogoda wcale mi w nim 
nie przeszkadza. Jest tu przy
jemnie, jedzenie dobre, smacz
ne, dużo. Są kłopoty z dosta
niem się do Krynicy (kursują
cy mikrobus zabiera małą 
ilość osób). Mało książek, szcze 
golnie autorów współczes
nych — ale to nic w porówna
niu z kapitalnymi możliwoś-

WIZYTA W KRYNICY
Wśród 232 wczasowiczów 

spotkaliśmy z-cę przewodni
czącego Prezydium MRN w 
Tarnowie mgr Tadeusz Zonia 
oraz lekkoatletkę „Unii” Ja
dzię Raczak. Oto ich opinie:

„... Jestem gościem „Azotów” 
i z tej pozycji muszę stwier
dzić, że macie dziwną, rozka
pryszoną załogę. Nie wia
domo czego chce. Przecież tu 
jest bardzo dobrze. Widać ol
brzymie starania kierownic
twa ośrodka i władz zakłado
wych w kierunku zapewnienia 
wczasowiczom maksimum wy
gód. (Urządzenia sanitarne, 
przydział po kilka kocy wię
cej itp.). Jedzenie jest smaczne 
i urozmaicone, obciąłbym mieć 
zawsze takie. Że niepogoda — 
trudno. Wicherek jej nie zape
wni, więc mieliby to zrobić or
ganizatorzy ośrodka? Chyba 
nie. Byłem w wielu ośrodkach, 
ale tu mi się najwięcej podo
ba...”

J. Raczak „...Do Krynicy 
przyjeżdżam często. W tym 
roku nastawiłam się przede 
wszystkim na maksymalny 
wypoczynek. Muszę stwierdzić,

ciami wypoczynku. Dlatego w 
przyszłym roku wybieram się 
również do Krynicy...”

To nie są odosobnione głosy. 
Pozytywnie o ośrodku, jedze
niu, warunkach wypoczynku 
mówili i inni wczasowicze.

Zresztą — jak twierdzi kie
rownik ośrodka — p. Czesław 
Kołodziej — „W następnym 
turnusie będzie jeszcze lepiej. 
Usunięte zostaną m. in. trud
ności z oświetleniem. Wybudo
wany został bowiem nowy 
transformator, który pozwoli 
na zmianę zasilania i zwię
kszenie napięcia. Uszczelnione 
zostaną również niektóre cam
pingi, wykonane zostaną inne 
nrace, które poprawią warun
ki wypoczynku.

Nasz pobyt w Krynicy do
biegł końca. Zarejestrowaliś
my jeszcze milą imprezę dla 
dzieci (wieczorek), powrót 
wczasowiczów z lasu z olbrzy
mimi borowikami (tak, tak — 
w okolicy są "rrvby!) i po po
żegnaniach odjechaliśmy.

bw.

Smaczne są grzyby uzbierane własnoręcznie.
Na zdjęciu: Pracownicy Zakładów Azotowych na wczasach w

Krynicy. > Fot.: Ł Iwański

łomnica — jak zwykle „na medal"

My 
się tej 
w nią, 
t.-zebujemy jej. Oto potężny 
biały „Śniadecki” kołysze s’ą 
na falach, dalej jakiś wielki 
statek towarowy ładuje zbo
że, przepływa okręt Mary
narki Wojennej, holowniki 
ciągną jakieś stateczki, krę- 
cą się małe „pilotki”. Stoisz 
zafascynowany tym 
olbrzymami pełnymi 
nych mieszczuchom 
dzeń, a od Rozewia 
ci twarz morski wiatr.

Z boku dolatują słowa „13 
llpca wraca z rejsu „Bato
ry”. Trzeba znów przyjść. 
Musisz to ujrzeć! Morze już 
Cię „wzięło”. Stało się to po
za twoją świadomością. Zo
stałeś „przypisany morzu”. 
Ten akt zaślubin załatwiło i 
podpisało za ciebie serce, w 
dwudziestolecie wolności.

A więc nieźle się stało, że 
nie nad Balaton, nie nad 
Adriatyk nie nad słoneczne 
„wody cudze”, lecz nad własny 
północny Bałtyk 
nas losy.

No, cóż, życie nie
z samych 
wzniosłych. 
Jest także 
lub" nudne,

ruchem, 
nie zna- 

urzą- 
smaga

zagnały

składa się 
wielkich.chwi-J

patetycznych, 
czasem śmieszne 

kłopotliwe lub

Spożywamy posiłek 
„domu weselnym państwa 
Cybulskich” w Chmielnie, co 
przewodnicy
jako nowy, godny zwiedze
nia „obiekt”. W Kartuzach 
wkładamy na „obie nodze” 
wielkie pantofle, a kapitalny 
przewodnik tutejszy recytuje 
nam wiersze, kaszubskie o 
„krzypie”, który nadawał się 
do nauk, bo miał tak mocną 
głowę, że spadłszy z wyso
kiej gruszy nie poniósł u- 
szkodzeń.

Oglądamy skrzynię zamy
kaną „na siedem spustów1 
kaszubskiej roboty i kolek
cję pięknie zdobionych ro
gów na tabakę, w których 
przez cienką ściankę 
świeca czarny proszek, 
rozumiem powiedzenie 
mny jak tabaka w 
Jest też laseczka drużby we
selnego z kukłą „diabelski 
skrzypek” wydający tajem
nicze odgłosy — dzwoniący i 
brzęczący. Przewodnik
wskazuje obrazkowe „ka
szubskie noty”, wyśpiewuje 
rozbrajające chóralne pio
senki.

„To jest całe, to jest pół, 
To jest krowa, to jest kół 
To są małe, to są wiełcze 

(wielkie)
To są instrumenta wszelczc 

(wszelkie).
Kaszubskie „dzywczie” 

(dziewczę) łączy się z melo
dią „szła dzieweczka do la
seczka”, śpiewaną w mo
mencie odjazdu we wszyst
kich wycieczkowych autoka
rach w Polsce... Opuszczamy 
muzeum.

Jeszcze 
my cię 
kochany 
nych 
C’est la vie”.

Ziuta
Sopot w lipcu

,»»

prze- 
Teraz 
„cie- 

rogu”.

parę dni i opuśei- 
pochmurny, szary, 

Bałtyku — 
wakacyjnych

dla in- 
przeżyć

Kiersica

O Łomnicy słyszeliśmy 
wiele dobrego, byliśmy więc 
ciekawi wyników konfronta
cji opowiadań z rzeczywis
tością. Wybraliśmy się tam 
pod koniec czwartego turnu
su.

Kierownik ośrodka wcza
sowego mgr Edward Pamuła 
chwali sobie wczasowiczów:

„... Turnus jest dobry, nie 
mamy kłopotów z wczasowi
czami. Jest trochę trudności 
w zaopatrzeniu ośrodka w 
mięso (szczególnie cielęce i 
wołowe), jak również jarzy
ny. Ale na razie nic na to nie 
poradzimy. W Piwnicznej i 
Łomnicy, a właściwie w ca
łej Nowosądecczyźnie jest 
dużo ośrodków wczasowych 
1 kolonii letnich.

To prawda!
„Łomnicka kuchnia” ma od 

kilku lat dobrą opinię. Wie
le w tym zasługi szefowej 
kuchni p. Marii Rzeszuto, 
jak również sprawnego zao
patrzenia.

Wstąpiliśmy do stołówki. 
Nowe stoły kryte laminatem, 
na nich czyste obrusy. Tak 
samo w pokojach wczasowi
czów. Z tą tylko różnicą, że 
oprócz ładnych stołów zna
lazły się tam jeszcze miękkie 
foteliki, estetyczne lampki 
nocne, pomysłowo zainstalo
wane górne punkty świetlne. 
Pokoje odmalowane, napra
wione krany, klucze, zamki 
itp. Przeglądnięta i napra
wiona instalacja elektryczna. 
To ...wyniki. remontu 
przeprowadzonego' w I kwar
tale br.

W czasie trwania turnusu 
działała aktywnie Rada Tur
nusu. Zorganizowała, wy
cieczki do Wierchomli i Kry
nicy, mecze siatkówki, wie
czorek dla nastolatków, og
nisko i zabawę dla dzieci. 
Rozmawiamy z przedstawi
cielami Rady IV turnusu.

Katarzyna Makowej (staro
ścina) — „... W Łomnicy czu-

Najprzyjemniejszą rozrywką w Łomnicy jest siatkówka.
Fot.: I. Iwański

jemy się dobrze. Jedzenie 
mamy wyśmienite, posiłki 
urozmaicone, w dużych iloś
ciach. Szkoda tylko, że taka 
fatalna pogoda. Zęby tak jesz 
cze przez te kilka dni popra
wiła się, wyjeżdżalibyśmy 
zadowoleni. Mówię o tym dla
tego, że w Łomnicy jest bar
dzo dużo dzieci. Do 7 lat 34, 
do 14 — ponad 50. Jest
więc problem zapewnienia 
im rozrywki i zajęć w dni 
deszczowe. Korzystanie z sa
li jadalni nie rozwiązuje spra 
wy. Tu potrzeba osobnego 
pomieszczenia na świetlicę. 
Skończą się wtedy harce 
dzieci po korytarzu. Sądzę, że 
ttładze zakładowe pomyślą o 
dobudowaniu w przyszłości 
pawilonu lub czegoś podob
nego na świetlicę. Myślę 
też, że można tu ustawić 
więcej campingów. Miejsc 
w ośrodkach jest przecież 
stale za mało”.

Władkowi Kądzieli (lat 15) 
podoba się w Łomnicy. „Je
dzenie smaczne, obfite. Tro
chę tylko nudno w deszczo
we i chłodne dni. Oglądanie 
telewizji, słuchanie radia, 
czy (niekiedy) ping-pong — 
to za mało”.

Rozmawialiśmy jeszcze z 
innymi wczasowiczami. Mó
wili, że czują się dobrze, 
smakowało im jedzenie. Mie
li różne wnioski i postulaty. 
Pytali np. „czy moglibyście 
nam wytłumaczyć dlaczego 
ośrodek nie ma samochodu 
tylko motocykl? W Łomnicy 
dużo dzieci, a z dziećmi 
wiadomo — chorują, nie
trudno u nich o wypadek.

Motocyklem nie można ich 
wieźć do lekarza. Pogotowie 
jest dopiero w Nowym Są
czu. Zawieziono raz chore 
dziecko do lekarza motocyk
lem, to zbeształ kierowcę, że 
ryzykuje zdrowie dziecka. 
Innym razem nie chciał mo
tocyklem (trójkołowiec) je
chać do chorego w ośrodku”.

Można by jeszcze dużo pi
sać o Łomnicy, ale czekają 
przecież , inne ośrodki.

bw.

W Witkówce — zmiana warty
W Witkówce nad Jeziorem 

Rożnowskim zmieniono w 
tym roku . warty. Ośrodek 
zluzowała młodzież przeno
sząc się na Mazury, a za
władnęli nim wczasowicze — 
pracownicy „Azotów”. Jest ich 
około 40. Mieszkają w no
wych 20 campingach, ślicz
nie usytuowanych w lesie i 
na jego skraju.

Rozmawiamy z mieszkan
kami campingów. A. Rzepka 
i E. Stanisławska — mówią 
„... w Rożnowie czujemy się 
świetnie. Warunki wypo
czynku są dobre, jedzenie 
smaczne i obfite, apetety 
duże. Ważne jest to, że blis
ko jezioro i las. W pogodne 
dni nie ma więc problemu co 
robić z czasem. W deszczowe 
iub chłodne jakoś organizu
jemy sobie zajęcia. Króluje 
wtedy brydż. Przydałoby się 
w Rożnowie radio lub adap
ter z nłytami...”

Choć to I turnus i jest

jeszcze wiele braków orga
nizacyjnych, wczasowicze są 
zadowoleni z pobytu, chwalą 
sobie ośrodek, twierdząc, że 
ma najlepsze ze wszystkich 
położenie i warunki wypo
czynku. Przyłączamy się do 
ich zdania. Bliskość jeziora i 
lasu, dobre wyżywienie -i 
możliwości rozwoju — to ab
solutne plusy tego ośrodka. 
Jeśli jeszcze zapewniona zo
stanie komunikacja z drugą 
stroną jeziora (jedna, często 
psująca się, motorówka nie 
wystarcza), poprawiona in
stalacja elektryczna, uru
chomiona pompa dostarcza
jąca wodę, jak również uzu
pełnione wyposażenie cam
pingów — będzie to na pew
no jeden z najlepszych o- 
środków wypoczynkowych 
tarnowskich „Azotów”.

A o to postarają się zapew
ne władze zakładowe i per
sonel ośrodka z kierowni
kiem Władysławem Kumą,

który już obecnie wkłada 
wiele wysiłku w zapewnie
nie wczasowiczom maksi
mum wygód.

B. Waza

Nad 
Grajcarkiem 
wypoczywają

Nad Grajcarkiem w Szczaw
nicy zlokalizowany został pięk 
ny ośrodek wypoczynkowy 
„Azotów”, zorganizowany przez 
ZGR TOPL. W sześciu namio
tach mieszczących po 8 łóżek 
(materace, kołdry), znaleźli 
pomieszczenie sportowcy „U- 
nii” (piłkarze i koszykarze), 
przebywający tu na obozie 
szkoleniowo-wypoczynkowym.

Kierownikiem ośrodka i za
razem zaopatrzeniowcem jest 
JOZEF DEMBIŃSKI, a kie
rownikiem sportowym grupy 
„unistów” STANISŁAW SNIE- 
CIKOWSKI.

Sportowcy chwalą sobie wa
runki wypoczynku, opiekę, 
wyżywienie. Narzekają tylko 
na brak terenów płaskich do 
zajęć techniczno-szkolerio- 
wych. Jakoś sobie z tym, przy 
pomocy władz zakładowych — 
poradzą. Mają bowiem wiele 
inwencji, pomysłów — nie o- 
puszcza ich też dobry humor.

Byliśmy właśnie świadkami 
„chrztu” — ceremonii przyj
mowania na obóz tych, którzy 
przyjechali pierwszy raz. Nie 
pominięto nikogo. Nawet kie
rownik sekcji koszykówki H. 
Mikrut otrzymał należną por
cję razów.

Potem wszyscy udali się na 
zajęcia. Piłkarze z trenerem 
St. Tatczynem i R. Markiem, 
koszykarze z A. Kruczkiem, 
który prowadził zajęcia pod 
nieobecność mgr W. Łozińskie
go.

W następnych turnusach o- 
środek w Szczawnicy przyjmie 
pracowników tarnowskich „A- 
zotów”.

bw.

Obóz sportowców w Szczawnicy.
Fot.: I. TwaAshi
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• Podsumowanie 
półroczne 
Zatwierdzenie 
planu pracy 
tematem plenum 
ZZ ZMS

W ostatnich dniach od
było się Plenum Zarządu 
ZMS, na którym podsu
mowano działalność orga
nizacji młodzieżowej w I 
półroczu oraz zatwierdza
no plan pracy kół na naj
bliższe miesiące. W ple
num udział wzięli członka 
wie zarządu zakładowego 
oraz przewodniczący kół 
zakładów j7ch.

Największym osiągnię
ciem pracy zakładowej or • 
ganizacji ZMS w I półro
czu było zwiększenie li
czby członków o 186 osób.

Do 
prac, jakie 
na najbliższy 
czyć należy 
działalności 
chowawczej, 
czynów produkcyjnych i 
społecznych, m. in. przy 
budowie stadionu — na 
które przeznaczono 4.000 
rob/godz., kontynuowa
nie konkursu racjonaliza
torskiego, akcji „Sygnał” 
itp.

Za osiągnięcia w akcji 
„Sygnał” dyplom uznania 
otrzymały koła: workow- 
nia — z przewodniczącym 
tow. Janem Kierskim na 
czele, chlor-remonty — z 
przewodniczącvm tow. Ja
nuszem Jagiełłą oraz na
wozy — z przewodniczą
cym koła tow. Francisz
kiem Siwkiem.

najważniejszych 
zaplanowano 
okres, zali- 
wzmożenie 

ideowo-wy- 
rozwijanie

(m-a).

Poznaj przede wszystkim... swój kraj

Miłe z pożytecznym
Wczasy niedzielne są wielką zdobyczą socjalną ludzi pra

cy. Dają one uczestnikom wiele zadowolenia i możliwość od
wrócenia uwagi od trosk codziennych. Ta forma wypoczyn
ku jest jeszcze bardziej atrakcyjna, jeśli czas jej poświęco
ny przeznaczamy na wczasy ruchowe — mówiąc potocznie 
— wycieczki krajoznawcze. Rady Oddziałowe przy SOWI- 
”ZA„ doceniając tę formę wypoczynku, w miarę możliwości 
starają się zabezpieczyć środki transportu na wycieczki.

Ostatnio zorganizowana była dla pracowników SOWI i 
ich rodzin wycieczka do Zamościa, Wzięły w nich udział 53 
osoby. Organizatorzy wycieczki postawili sobie za cel poz
nać tereny odleglejsze, najmniej znane, a jakże często bardzo 
atrakcyjne. Zamość — nie zawiódł. Sama trasa prowadząca 
do celu po idealnie utrzymanych drogach jest naprawdę 
piękna. No i jest co zobaczyć!

Na naszym szlaku jednym z pierwszych miast godnych 
obejrzenia był Tarnobrzeg. Miasto XII w. z utrzymanym 
charakterystycznym stylem dawniejszego budownictwa — 
mimo że no-we dzielnice mówią o przemysłowych zainte
resowaniach jego mieszkańców. Mieliśmy tam możliwość 
obejrzeć kombinat siarkowy.

kontynuując podróż oglądaliśmy Stalową Wolę, Nisko, 
Janów Lubelski, Biłgoraj z przepięknymi lasami, Szczebrze
szyn i wreszcie cel podróży — Zamość. Przepiękna jest je
go zabudowa — stylowy renesans, którego twórcą jest Ber
nard Merando, architekt włoski, budujący gród dla Jana Za
moyskiego — kanclerza i wielkiego hetmana koronnego. 
Charakterystyczny dla Zamościa jest jego rynek, z prze
pięknym ratuszem i kamienicami. Nie znajdziesz w Polsce 
drugiego w tak jednolitym stylu... i tych pięknych podcieni,

Czytelnicy piszq:
.... Bardzo słuszny i na 

czasie temat poruszony został 
na łamach „TA” w art. pt. 
„W sprawie bezpieczeństwa 
ruchu drogowego”. Następuje 
bowiem znaczny rozwój mo
toryzacji, wzrasta ilość po
jazdów, poprawia się nawet 
stan dróg, ale nie podnosi 
się „kultura drogowa” ich 
użytkowników. Wygląda po 
prostu na to, że ludzie nie 
umieją jeździć i chodzić lub 
umieją, lecz znajdują wyraź
ną przyjemność w łamaniu 
przepisów i narażaniu siebie 
i innych na niebezpieczeń
stwa.

Bo jak inaczej wytłuma
czyć pośpiech przy przecho
dzeniu przez jezdnię, nieos
trożne przechodzenie przez 
skrzyżowania („na przełaj”), 
dyskusje kumoszek i znajo
mych na jezdniach i przejś
ciach, brawurową jazdę mo
tocyklistów itd., itp.! Bar
dzo często skracamy sobie 
drogę kosztem utraty zdro
wia lub życia.

A dzieci i młodzież? Czy 
służymy im dobrym przy
kładem? Chyba raczej nie! 
Bo tatuś wozi na ramie ro
weru syna lub córkę, a po
tem — wiadomo — syn 
„bierze na ramę” siostrę lub 
kolegę. No cóż, — „przykład 
idzie z góry”.

Przechodzimy 
w miejscach 
nych, depczemy
Młodzież to widzi i potem 
robi tak samo. A my prze
chodzimy obojętnie obok 
bawiących się na jezdni ma-

przez ulice 
niedozwolo- 

trawniki.

Braki w zaopatrzeniu
Zaopatrzenie sklepów osied

la zakładowego i OZR w wa
rzywa i owoce nie jest zawsze 
dostateczne. Odczuwają to 
wszyscy, a szczególnie kobiety 
dokonujące codziennych za
kupów.

Nie można powiedzieć, żeby 
artykułów tych w ogóle nie 

luchów, obok niszczących 
trawniki, kwiaty i krzewy, 
pozwalamy dzieciom jeździć 
rowerkami po jezdni. A gdy 
funkcjonariusze MO lub 
ORMO zwrócą im. lub nam

APFI 0 kulturą zachowania 
Al EL się na drogach

Czytelnik oma- 
redakcji zorga- 

dodatkowego 
pieszych przed

głośników zain- 
przed bramą 
zorganizowanie 

pogadanek, czy

uwagę na niewłaściwość po
stępowania, obrzucamy ich 
złym spojrzeniem, zapomi
nając o tym, że oni są m. in. 
po to, by pilnować przestrze
gania przepisów, po to, byś- 
my wrócili do domów cali i 
zdrowi...”.

Dalej nasz 
wia wniosek 
nizowania 
przejścia dla 
bramą główną zakładów i 
postuluje wprowadzenie nau
ki prawidłowego poruszania 
się po drogach za pomocą 
mikrofonu i 
stalowanych 
zakładów, 
odczytów, 
zgaduj—zgaduli.

List kończy stwierdzeniem, 
że ... „jest jeszcze wiele róż
nych sposobów poprawy sy
tuacji na tym odcinku. Trze
ba tylko inicjatywy i tro
chę chęci. Korzyści będą z 
pewnością duże...”

A. T.
(nazwisko znane redakcji)
OD REDAKCJI

Uwagi i propozycje zawar
te w liście Czytelnika są 
słuszne i wymagają zastano- 

było. Są, ale w takich iloś
ciach, że wystarcza ich zaz
wyczaj tylko dla tych, którzy 
odwiedzają sklepy w godzi
nach przedpołudniowych. Na
tomiast ci, którzy kończą pra
cę po godz. 15-tej, muszą 
obejść się często tylko sma
kiem kalafiorów, młodych 
ziemniaków czy truskawek? 
Podobno w br. byłą „klęska”.; 
urodzaju truskawek, czego 
niestety nie można było zau
ważyć w naszych sklepach 
względnie jeśli są to ich ja
kość pozostawia wiele do ży
czenia.

Aby poprawić zaopatrzenie 
mieszkańców jakiś pomysło
wy sprzedawca od początko
wych dni lipca w każdy pra
wie dzień otwiera w sąsiedz
twie dwóch sklepów prowa
dzących sprzedaż warzyw i 
owoców, prymitywny kramik 
z jarzynami (kalafiory, kapu
sta, ogórki, ziemniaki). Zado
woleni są z tego mieszkańcy i 
na pewno nie mniej ów pomy
słowy sprzedawca.

I jeszcze jedno. W latach 
poprzednich przy ul. Kościel
nej była prowadzona straga
nowa sprzedaż warzyw i owo
ców, natomiast w tym roku 
zostało to zaniedbane. Nie 
wiadomo dlaczego?

R. K.
Nazwisko i adres znane 

redakcji 

biegnących wokół rynku. Mieliśmy możność zwiedzić Kole
giatę, zamek Zamoyskich (z zewnątrz), obejrzeliśmy ratusz
— ma przepiękny wystrój zewnętrzny — Akademię Zamoy
skich, fragmenty murów obronnych z czworokątnym „bar
bakanem”, śliczny park i pierwszy w Polsce ogród zoologi
czny — cieszący najmłodszych uczestników wycieczki.

Zamościowi poświęciliśmy 3 i pół godziny i po obiedzie
— odjazd. Droga prowadziła przez Tomaszów Lubelski do 
Jarosławia. W autokarze gorąca dyskusja. Wielu z nas za
stanawia się nad tym, dlaczego Prezydium MRN w Zamościu 
i Zarząd Konserwacji Zabytków dopuściły do tak wielkie
go zniszczenia bezcennych zabytków, reliktów XVI stulecia. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że brak kredytów, że pilniej
sze sprawy, że przede wszystkim budownictwo mieszkanio
we... ale czyż nie widzą panowie rajcowie miejsc, że ka
mieniczki idą w ruinę, że filary podcieni rozsypują gię, że 
mury są zarysowane, ze brak rynien i rur spustowych powo
duje podmakanie murów i tynków? Wstyd, sławetna Rado! 
Obudźcie się szlachetni rajcowie, nie pozwólcie zniszczeć tak 
pięknemu klejnotowi naszej historii.

Zagalopowałem się! Wróćmy do naszej trasy. Jarosław 
jest miastem szalenie miłym, kulturalnym i ładnie zabudo
wanym. Jest dużo obiektów godnych zwiedzenia. Tu zatrzy
mujemy się krótko, by zdążyć przed zmrokiem do Łańcuta. 
Niestety, za późno, nie można już zwiedzić wnętrza zamku 
Potockich. Oglądamy więc przepiękny angielski park i bar
dzo pięknie utrzymany zamek — rezydencję ordynatów. 
Odrębny artykuł poświęcić można parkowi. To chyba jedy
ne w Polsce miejsce tak bogate w drzewostan z innych kon
tynentów. Cudne czarne buki, sosny kanadyjskie, miłorząby 
i wiele, wiele innych, bardzo rzadkich egzemplarzy drzew, 
cieszy oczy i budzi zainteresowanie.

Nawet nie spostrzegliśmy jak słońce skryło się za widno
kręgiem! Na nas czas, wracamy — syci nowych wrażeń — 
do. domu, do swojej codziennej egzystencji, której miłym dy
sonansem była ta właśnie wycieczka!

wienia. Przekazujemy je pod 
rozwagę użytkownikom dróg 
i kompetentnym czynnikom. 
Pragniemy zauważyć, że 
przejście przed bramą gł. za
kładów jest jednak potrzeb-

REDAKCJA

ILćst e3o

\N trosce o chorych

ne. Korzystający z niego nie 
będą narażeni na niebezpie
czeństwo, gdyż pojazdy wy
jeżdżające i wjeżdżające do 
zakładów obowiązuje przed 
bramą zatrzymywanie się 
przed znakiem „stop”.

UWAGA NA MŁODZIEŻ 
I DZIECI

Młodzież i dziatwa, urzą
dzająca sobie na ulicach za
bawy, niszcząca trawniki i 
zieleńce i w związku z tym 
nieprzestrzegająca przepisów

W ostatnim okresie 
odwiedziłem kilkakrotnie tar
nowski szpital, z uwagi na 
przebywających na leczeniu 
moich bliskich i znajomych. 
Chciałem się podzielić z Czy
telnikami moimi -wrażeniami 
z tych odwiedzin.

W szpitalu przebywają lu
dzie cierpiący na różne dole
gliwości. Ci, którzy czują się 
lepiej, wychodzą na korytarz, 
a jeśli jest pogoda — przed bu 
dynek i tam na ławce ocze
kują przybycia bliskich osób.

Inni wypatrują przez okna 
znajomej twarzy. Ale są i ta
cy, którzy nie mogą wstać z 
łóżka — poważnie chorzy. Nie 
którym jest obojętne, czy ktoś 
ich odwiedzi czy nie. Są zmę
czeni cierpieniem, pragną 
spokoju. Drażni ich każde sło
wo wypowiedziane głośniej. 
Trudno się temu dziwić.

Sami z doświadczenia wie-

postępowania, a 
przypomnieć o ko- 
dawania dobrego 
jak i o tym, że

drogowych, stanowi rzeczy
wiście osobny problem.

Pragniemy ją więc prze
strzec przed skutkami lekko
myślnego 
rodzicom 
nieczności 
przykładu, 
dzieci do lat 7 nie mogą cho
dzić po ulicy bez opieki.

MŁODZIEŻOWA 
SŁUŻBA RUCHU

W zapewnieniu bezpieczeń
stwa na drogach Tarnowa — 
Świerczkowa wiele może 
pomóc zorganizowanie Mło
dzieżowej Służby Ruchu.

Miejscowy Komisariat ma 
zamiar zorganizować taką 
służbę z młodzieży Techni
kum Chemicznego. Szkolne 
organizacje młodzieżowe
winny zainteresować się tą 
sprawą. W naszym wspólnym 
interesie leży przecież popra
wa bezpieczeństwa na dro
gach.

my, że kiedy nam coś dolega, 
stajemy się niecierpliwi i roz
drażnieni, wszystko nas de
nerwuje. Cóż dopiero mówić 
o ludziach, którzy przeszli 
ciężką operację lub przez 
dłuższy czas przebywają w 
szpitalu.

Chodzi więc o kulturę tych 
odwiedzin. Ludzie odwiedza
jący swoich bliskich i znajo
mych w szpitalu, siadają na 
łóżkach, rozmawiają głośno 
nie bacząc na innych chorych 
znajdujących się w sali. Cza
sami na sali palą papierosy, 
gasząc je następnie o łóżko 
lub na podłodze...

Jeszcze jedno — liczba od
wiedzających chorych jedno
cześnie. Pomyślcie, jeżeli na 
sali leży np. 10 chorych i do 
każdego przyjdą 3 do 4 osoby 
równocześnie, to wówczas ro
bi się tłok i hałas, które z 
pewnością nie poprawiają sa
mopoczucia chorych.

Zygmunt Wiatr
Uwagi naszego Czytelnika 

są słuszne i aktualne również 
w odniesieniu do naszego 
przyzakładowego szpitala. Mi
mo wyraźnych przepisów po
rządkowych spotykamy się 
z przykładami niewłaściwego 
zachowania się w czasie od-

Spływ
na

Dunajcu

wiedzin chorych, przynosze
nie niewłaściwych, a nawet 
szkodliwych potraw, przedłu
żanie czasu wizyt. Apelujemy 
więc o kulturalne zachowanie 
się — w interesie chorych — 
w czasie odwiedzin w szpi
talu.

RED.

W mieście
Koło ZMS Nawozy, z o- 

kazji „Dnia Chemika” 
zorganizowało dwudniowy 
rajd motorowo-rowerowy 
na trasie: Tarnów — Zakli
czyn — Paleśnica — Mel- 
sztyn i z powrotem przez 
'Wojnicz do Tarnowa.

W trakcie rajdu uczest
nicy jego nawiązali kontakt 
z młodzieżą tamtejszych 
szkół.

Na zakończenie rajdu, 
wszyscy jego uczestnicy o- 
trzymali dyplomy.

rys. A. Jućhno 
z Zakładu Nawozów 

uczestnik rajdu
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LATO
w mieście

Chyba nikt nie zaprze
czy, że słoneczna i ciepła 
pogoda jest nam potrzebna 
jak woda podróżnym na 
pustyni. Letnie dni ucie
kają w zwariowanym tem
pie, a słońca jak nie było 
tak i nie ma. Minorowe na
stroje poprawiła nieco nie
dziela 11 lipca. Pogoda 
przez cały dzień była na 
piątkę.

Wykorzystał to skwapli- 
, wie Zakładowy Dom Kul

tury, który podjął ak
cję organizowania imprez 
rozrywkowych pod hasłem 
„Lato w mieście”. W go
dzinach popołudniowych 
w parku za Domem Kul
tury, oglądaliśmy program 
estradowy dobrze zapowia
dającego się zespołu, potem 
był wieczorek taneczny, a 
o zmroku organizatorom u- 
dało się nawet wyświetlać 
filmy na wolnym powierzu. 
W imprezie uczestniczyło 
blisko 1000 osób i nikt nie 
odchodził niezadowolony. 
Organizatorom „imprezy 
„Lato w mieście” należą się 
słowa uznania. Wszyscy o- 
czekują kontynuacji tej u- 
danej inicjatywy.

Na marginesie dodamy 
tylko, że byłoby jeszcze 
lepiej, gdyby ktoś ponapra- 
wiał urządzenia ogródka 
jordanowskiego, a ponadto 
zwiększył ilość stołów, ła
wek lub krzeseł, któ
rych zabrakło dla amato
rów kulturalnej rozrywki 
podczas niedzielnej impre- 
źy.

Radzimy odwiedzić w po 
godne wieczory park za 
Domem Kultury. Warto! 
Można bowiem zażyć świe
żego powietrza i posłuchać 
niezłej muzyki, a jak przyj 
dzie ochota, to i potańczyć. 

Grot.

członkowie 
W O PR!

W dniach od 5 do 10 
sierpnia br., na basenie 
miejskim w Tarnowie od
będzie się kurs ratowni
ków kl II.

Członkowie 
Ochotniczego 
Ratunkowego 
chętni na

Wodnego 
Pogotowia 

i wszyscy 
kurs winni 

zgłaszać się w PKKFiT w 
Tarnowie pl. Sobieskiego

Dyskusyjny Klub Filmowy 
„Jaskółka” powstał przed, 6 
laty, jako jeden z nielicznych 
w województwie krakowskim. 
Ma na swym koncie niewąt
pliwe zasługi w upowszech
nianiu kultury filmowej w 
środowisku tarnowskim.
Obecnie przeżywa kryzys. 
Zmniejszyła się frekwencja, 
słychać głosy poddające w 
wątpliwość sens jego dalszego 
istnienia.

Czy więc należy zaniechać 
tej formy działalności? Jakie 
są przyczyny tego stanu? (Czy 
koszty (organizacyjne i mate
riałowe) prowadzenia klubu 
są współmierne do efektów? 
Poniżej drukujemy obszerną 
wypowiedź w tej sprawie mgr 
Józefa POSTAWY — kierow
nika klubu i jego propozycje.

Zapraszamy do udziału w 
dyskusji wszystkich zaintere
sowanych sztuką filmową w 
naszym środowisku.

REDAKCJA

przy dobrej woli kierownictwa klu
bu i członków można by tu wiele 
usprawnić. Czasem zdarzają się, 
chociaż na szczęście bardzo rzadko 
— przypadki, że klub nie otrzymu
je zamówionego filmu, lecz inny.

zorganizował on spotkania z L. Herde- 
genem, A. Wajdą, W. Glińskim, K. Sty- 
pułkowską, Z. Cybulskim oraz przegląd 
twórczości filmowej Rene Claira, A. 
Cayattea, 1. Bergmana, L. Bunuela, A. 
Wajdy. Jak najbardziej udaną imprezą

stopniu należałoby wciągnąć do klu
bu młodszych pracowników Zakła
dów. Trafić do nich trzeba poprzez 
zakładową organizację ZMS, którą 
zrzesza już 2000 członków. Trzeba 
także uaktywnić działaczy k.o. w 
poszczególnych oddziałach, którzy 
budzą się ze snu tylko wówczas, gdy 
przyjeżdża do Tarnowa „Mazowsze” 
lub „Śląsk”.

Wiele już razy na lamach „Tar
nowskich Azotów” pisano na temat 
działającego przy ZDK Dyskusyjne
go Klubu Filmowego. Głównie jed
nak były to informacje dotyczące 
jego zamierzeń programowych oraz 
recenzje z urządzanych imprez klu
bowych. Dziś chciałbym zastanowić 
się nad. inną sprawą.

W ostatnim okresie obserwujemy 
znaczny spadek frekwencji w DKF 
(dla dorosłych), stawiający pod 
znakiem zapytania celowość prowa
dzenia w przyszłym sezonie dysku
syjnego klubu filmowego. Jakie są 
tego przyczyny?

Zostało już stwierdzone, że naj
lepsze wyniki osiągają kluby w 
środowiskach jednorodnych np.: 
studenckich. Zetknięcie się kilku 
środowisk o niejednakowym pozio
mie i zainteresowaniach, nastręcza 
pewne trudności. Film, który podo
ba się inteligencji, nie zawsze przy- 
padnie do gustu osobie mającej nie
pełne wykształcenie podstawowe. I 
na odwrót. Kłopot w takim wypadku 
stanowi także prowadzenie prelek
cji i dyskusji. Człowiek współczesny 
chce przede wszystkim w kinie od
począć i „rozerwać się”, stąd też ta
kim powodzeniem cieszą się barwne 

. komedie, filmy rewiowo-muzyczne 
i westerny amerykańskie. Tego też 
szuka on niekiedy i w klubach fil- 

" mowych.
Nudzi się i denerwuje więc, gdy 

przyjdzie mu na filmie współuczest
niczyć w rozwiązywaniu trudnych 
i powikłanych dramatów życiowych. 
Jeśli taki przypadkowy widz przy 
pierwszym zetknięciu się z klubem 
zobaczy trudny, niemniej b. intere
sujący o wielkich wartościach ar
tystycznych film z puli specjalnej — 
zniechęca się do całej działalności 
klubowej. A przecież niesłusznie: w 
repertuarze klubu uwzględnia się 
również filmy o lżejszej w odbiorze 
treści.

Pewne kłopoty stwarza również 
film archiwalny niemy, względnie 
w obcej wersji językowej, kiedy 
trzeba czytać listę dialogową. Ale

Wprowadza to zamieszanie, a w kon 
sekwencji zniechęcenie wśród człon
ków klubu.

Jakie więc wysunąć wnioski? Czy 
wobec zmniejszającej się frekwen
cji zaprzestać tej tak pożytecznej 
ze wszechmiar działalności filmo
wej?

Posunięcie takie, według mnie, 
byłoby jak najbardziej błędne. Nie 
zapominajmy bowiem tego, co klub 
zdziałał.

Umożliwił on szerokiemu ogółowi pra
cowników naszych Zakładów oglądnięcie 
atrakcyjnych filmów przedpremiero
wych, z puli specjalnej i archiwalnych, 
prawie zupełnie niedostępnych poza klu
bem. W ciągu tylko ostatnich dwu lat

był zorganizowany w lipcu 1964 r. tzw. 
„Jarmark filmów archiwalnych”, wspól
nie z Centralnym Archiwum Filmowym.

Młodzież, mogła zobaczyć w swoim 
klubie adaptacje filmowe utworów lite
rackich, takich jak: „Hamlet”, „Makbet”, 
„Eugeniusz Oniegin”, „Matka”, „Pokole
nie”, „Piątka z ulicy Barskiej”, „Mło
dość Chopina”. Z okazji 20-lecia urzą
dzony został pokaz filmów obrazujących 
osiągnięcia naszej kinematografii w Pol
sce Ludowej.

A więc osiągnięcia są! Idzie tylko 
o docenienie tego przez zwierzchnie 
czynniki. Jakie są moje postulaty 
odnośnie zwiększenia frekwencji w 
klubie dla starszych?

Przede wszystkim w większym

Na terenie naszego zakładu pro
wadzi prace montażowe kilkanaście 
różnego typu firm. Niestety, na pal
cach u jednej i;ęki można policcyć 
„firmowców” — członków DKF. I 
znowuż tutaj są białe plamy. Jak 
dotąd klubowi tylko w minimalnym 
stopniu udało się ściągnąć osoby 
zamieszkałe w samym Tarnowie.

Te propozycje, mające na celu lep 
sze organizacyjne „ustawienie” klu
bu, nie wyczerpują na pewno listy 
środków niezbędnych do utrzymania 
tej pożytecznej — moim zdaniem — 
placówki kulturalnej.

mjr Józef Postawa

Wczasowicz z Zakładów 
Azotowych w Tarnowie, to 
stworzenie diabelnie wy
magające. Chce wygodnie 
mieszkać, nieźle jadać, mieć 
zapewnioną rozrywkę i... 
pogodę. Prawdę mówiąc 
ma to wszystko w zakła
dowych ośrodkach z wy
jątkiem dobrej pogody, 
o którą u nas co
raz trudniej. Ale on chce 
jeszcze więcej. Chce żeby 
go niemal noszono na rę
kach, ścierano pyłek z dro
gi, bo ON się tu tylko li
czy, bo ON wypoczywa. 
Narzeka więc na co się da, 
sam natomiast w wielu 
przypadkach nie zachowu
je się jak należy.

Weźmy dla przykładu 
.przestrzeganie godzin spo-

żywania posiłków. Wcza
sowicz przychodzi do ja
dalni, kiedy mu wygodnie, 
nawet w kilka godzin po 
wyznaczonej porze. Nic go 
nie obchodzi, że dezorgani
zuje pracę personelu kuch-

NASZ
wczasowicz

ni (i tak trudną!), że przez 
niego będzie ktoś dłużej pra 
cował.

On tu jest PAN! Jemu 
wszystko wolno! Nawet za
bierać nakrycia stołowe do 
campingów i potem nie od
dawać. Bo JEMU potrzeb
ne! (W ośrodku wypoczyn-

A 
kowym w Krynicy w u- 
biegłym roku brakowało 
kilkaset noży — zagubili 
je wczasowicze). Nie myśli 
0 tym, że za zaginione na
czynia ktoś zapłaci. Dla 
niego ważne, że nie ON.

Na wyżywienie z zasady 
narzeka. Bo ON gdzieś tam 
kiedyś jadał lepiej. Trans
portu też nie zostawi w 
spokoju. Nawet wtedy, gdy 
na pół godziny przed wy
znaczonym terminem wy
jazdu (na I turnus do Kry
nicy), podstawione zostaną 
autobusy zakładowe, spec
jalni pracownicy sprawdzą 
listy i autobusy odjadą 
punktualnie i zawiozą GO 
na samo miejsce. ON wte
dy też narzeka na organi
zację. bw

Ciekawy fragment domu 
„Energetyka” w Mycz- 
kowcach.

studiami zaocznymi, liczący 
czterdzieści pięć lat, dotych
czas nie karany, pracujący w 
tym przedsiębiorstwie na róż
nych stanowiskach od 1949 
roku, legitymujący się dosko
nałą dotychczas opinią.

W roku 1963, już po wyroku 
za kradzież, Paulina przyjęta

Na początku stycznia 1965 r. 
w przedsiębiorstwie wybuch
nął skandal. Na skutek skarg 
pracowników, przewodniczący 
Rady Zakładowej powołał 
społeczną komisję do zbada
nia dlaczego robotnicy, mimo 
gwarancji wynikających ze 
zbiorowego układu pracy, nie

Harcerze na obozach
Otrzymaliśmy korespon

dencje z obozu harcerskiego z 
Muru koło Poronina. W tej 
to właśnie miejscowości ko
menda hufca harcerskiego 
im. gen, J. Bema, zorganizo
wała obóz letni. Celem obozu 
jest wyszkolenie jej uczest
ników na przyszłych przy
bocznych, drużynowych lub 
instruktorów harcerskich. 
Specjalnie dobrana kadra 
prowadzi wykłady metody
czne. Komendantem obozu 
jest harcmistrz Andrzej 
Szymkiewicz.

raz

Sekretarka i kierownik — 
to temat żelazny wszystkich 
niemal satyryków. Dowcipów 
tego rodzaju są setki. Jed
nakże sprawa, która ostatnio 
znalazła się na wokandzie są
dowej, do wesołych nie nale
ży, mimo że jej „bohaterami” 
są właśnie sekretarka i... kie
rownik.

Ponieważ od pewnego cza
su stale mamy do czynienia 
z aferami, którym nadaje się 
specjalne nazwy, jak np. afera 
mięsna, wełniana czy skórzana, 
przeto opisywaną sprawę moż 

na by zatytułować jako małą... 
aferę ręcznikową.

Po tych uwagach wstępnych 
należałoby przedstawić dra- 
matis personae. Pierwszą z 
nich jest Paulina K. dwudzie
stopięcioletnia panna o wy
kształceniu średnim, zatrud
niona jako referent zaopatrze
nia. Legitymuje się sprytem i 
niezbyt świetlaną przeszłością, 
gdyż dwa lata temu była , już 
karana za kradzież mienia 
społecznego.

Drugą osobą, którą wymie
nia akt oskarżenia jest Stefan 
M. kierownik przedsiębior
stwa, posiadający wykształ- 
eemę średnie, uzupełniane

została do pracy w przedsię
biorstwie przez władze nad
rzędne kierownika M., przy 
czym wbrew obowiązującemu 
zarządzeniu Prezesa Rady Mi
nistrów powierzono jej fak
tycznie stanowisko material
nie odpowiedzialne. Przełożo
nym Pauliny był Stefan M„ to 
też stykała się z nim codzien
nie. Stefan M. nie należał do 
ludzi, którzy w stosunku do 
podwładnych utrzymują odpo
wiedni dystans, dlatego stosun 
ki w biurze miały charakter 
nieco familijny. Stąd też 
czasami po pracy w towarzy
stwie innych osób oskarżeni 
wyjeżdżali na wycieczki za 
miasto czy na dansingi, gdzie 

za pomocą alkoholu dystans 
kierownik — sekretarka zupeł
nie znikał.

Zacieśniające się stosunki 
towarzyskie sprawiły, że kie
rownik niemal zupełnie prze
stał kontrolować pracę Pauli
ny mając do niej zaufanie, a 
wszystkie pisma przez nią 
przedkładane bezkrytycznie 
podpisywał.

Otrzymali 
należnych im ręczników.

Komisja w ciągu paru dni 
złożyła relację, iż materiał 
ręcznikowy tzw. „frote” zaku
piony w sklepie PZGS przez 
Paulinę i przechowywany .w 
jej podręcznym magazynie, 
zniknął, jeśli w ogóle był 
przewieziony.. Brakowało 
również innych tekstyliów, a 
to satyny, dymki i płótna o 
łącznej wartości 7500 zł. 
Oczywiście o wynikach bada
nia komisji społecznej, przed
siębiorstwo zawiadomiło Ko
mendę Powiatową MO.

W trakcie rewizji w miesz
kaniu Pauliny odnaleziono 
pewną ilość materiałów piś
miennych skradzionych z 
kancelarii przedsiębiorstwa.

Wtedy aresztowano Pauli
nę, która składając wyjaśnie
nie nie zaprzeczyła, że mate
riały piśmiennicze przywłasz
czyła sobie oraz że przy rea
lizacji zamówienia na mate
riały tekstylne, zamiast tych
że materiałów częściowo pob
rała od sklepowej gotówkę

w wysokości około 7.500 zł. 
Paulina twierdziła jednak, że 
do machinacji tych namówił 
ją Stefan M., któremu wrę
czyła całą gotówkę.

Przesłuchana drugi
Paulina oświadczyła, że kra
dzieży dokonała na własną 
rękę, bez udziału kierownika 
M., jednakże następnego dnia, 
znowu powtórzyła pierwotną 
wersję wyjaśnień...

Stefan M. przyznał się je
dynie do tego, że zaniedbał 
nadzorowanie pracy Pauliny, 
zaprzeczył natomiast stanow
czo, by miał brać udział w kra 
dzieży i przyjmować jakie
kolwiek pieniądze od Pauliny.

Sąd orzekający stanie przed 
trudnym zadaniem rozstrzyg
nięcia kwestii, czy Paulina do 
konywała kradzieży na włas
ny rachunek czy też kradła 
wspólnie z kierownikiem.

* • •

A oto relacja harcerzy z 
uroczystego otwarcia obozu.

O godz. 19 zbiórka całego 
obozu w mundurach zapię
tych na „ostatni guzik”, Nie 
znany dotąd zespół wokalny 
(zastęp Aliny Pieńkowskiej) 
dowcipnymi piosenkami wy
tworzył odpowiedni na
strój. Z piosenką na ustach 
wszyscy opuścili teren obozu, 
by za chwilę, po przecięciu 
wstęgi przez komendanta 
obozu, harcmistrza Andrzeja 
Szymkiewicza, powrócić i 
rozpalić tradycyjne ognisko. 
Trzask palących się gałęzi i 
uderzający w górę snop is
kier, piosenka „Płonie ognis
ko i szumią knieje” uzmy
słowiła każdemu, że to po
czątek obozowego życia. Z 
kolei głos zabrał komendant 
obozu, który mówił o dużych 
wartościach życia w grupie, 
przypomniał czym jest dla 
harcerza przyrzeczenie. Dalej 
piosenki t gawędy i krąg sple
cionych rąk zakończył naszą 
uroczystość.

Będziemy ją długo namię- 
tać. E. MARCINEK

<

I Spacerkiem 
po Tarnowie

CZEKAJĄLUDZIE

Mówiło się 
wprowadzeniu 
grzewania do _ .
budowanych jeszcze w latach 
pięćdziesiątych 
siedlu.
nawca oraz pomoc 
łeczny mieszkańców. Wszystko 
rozważono, ustalono 
stąpiono .* € . „„
przy pierwszym bloku przy ul. 
Zbylitowskiej. Prace rozpoczę
to i... zaniechano.

Mieszkańcy osiedla zaniepo
kojeni przerwaniem prac, z 
niecierpliwością czekają na 
dalsze ich podjęcie, lub 
choćby słowa wyjaśnienia.

CZY NIE MA NA TO RADY?
Wzdłuż ul. Czerwonych Klo

nów usytuowane są stanovi- 
ska samochodowe, które przy
wożą i odwożą pracowników 
Zakładów Ażotowych. Przywóz 
i odwóz rano i w południe 
nie jest taki uciążliwy dla mie
szkańców tej ulicy. Natomiast 
odwóz pracowników o godz. 
23 do domu, jest nie do znie
sienia. Warkot silników i głoś
ne rozmowy pasażerów nie 
wpływają upokajająco na ner
wy i sen mieszkańców.

Może warto by się zastano
wić i znaleźć jakieś wyjście 
z tej sytuacji?

(m-a)

Na „kulturalne?* łgczce

swego czasu o 
centralnego e- 

niektórych, wy- 
___  .. ’ 
bloków na o- 

Potrzebny był wyko- 
czyn spo-

i przy-
do prac wstępnych

wstyd!

Przed prawomocnym roz
strzygnięciem Sądu trudno 
snuć jakiekolwiek horoskopy, 
co do ostatecznego wyniku 
sprawy. Wasz sprawozdawca 
relacjonując ją chciał zwró
cić uwagę na problem nie
prawidłowo układających się 

■ stosunków pomiędzy pracow
nikami w niektórych przed
siębiorstwach. Oczywiste
jest bowiem, że wyjazdy prze
łożonych na libacje czy dan
singi z podległym personelem 
są przejawem źle pojętego de- 
mokratyzmu. Wiadomo prze
cież, że aż tak ścisłe kontak
ty towarzyskie powodują nie
kiedy stępienie ostrza kontro
li w zakładzie pracy i stwa
rzają podatną glebę do doko
nywania nadużyć!

----- OBSERWATORK

Swego czasu zamieszczaliśmy już notatkę na temat 
skandalicznego zachowania się niektórych bywalców 
biblioteki Domu Kultury, którzy przechodząc klatką 
schodową, zostawiają na ścianach korytarza pamięć 
o sobie. .

Ostatnio nakładem sporych kosztów klatka schodo
wa została wyremontowana i odmalowana. Przyjem
nie i czysto zrobiło się u wejścia do biblioteki. Nie na 
długo jednak. Ostatnio dwie kilkunastoletnie dziew
częta wyryły w ścianie gwoździem ordynarne, wul
garne wyrazy, a kilku chłopców załatwiało czynności 
fizjologiczne wprost na ścianę. Na szczęście sprawców 
przyłapano na gorącym uczynku. Ich rodzice pracują 
w naszych zakładach i będą musieli przełknąć tro
chę wstydu, a także naprawić wyrządzone szkody. 
Smutny to obrazek, — prawda? Jak te dzieci są wy
chowywane?

Na marginesie tej sprawy mamy prośbę, aby w o- 
kresie roku szkolnego, ktoś z nauczycieli zobaczył co 
się dzieje w tej klatce schodowej. Czasem można tam 
zobaczyć ciekawe rzeczy, np. jak młodzi ludzie grają 
w karty lub uprawiają hazardowe gry w pieniądze. 
Tak się składa, że w tej klatce schodowej rzadko 
przebywają ludzie starsi, toteż tworzą się naturalne 
warunki dla bezkarnego uprawiania gier i wyczynów 
z pogranicza wandalizmu. Chyba czas z tym skończyć! I
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0 Puchar Przewodniczącego PKKFiT
Z inicjatywy Podokręgu Tarnowskiego PZPN zorganizowane zostały zawody piłki 

nożnej dla drużyn miasta Tarnowa. Piękny pu char przechodni ufundował dla najlepszej 
drużyny piłkarskiej naszego miasta, przewodniczący Powiatowego Komitetu Kultury Fi

zycznej i Turystyki Tadeusz Michalski.
W pierwszych zawodach ćwierćfinałowych uzyskano następujące wyniki: KKS Motor 

— KKS Orzeł 8.0, ZKS Metal — ZKS Stal M—7 10:0, GKS Błękitni — LZS Iskra 4:2, 
Unia Tarnów — Tarnoyia 6.1.

Finał pucharu rozegrany zostanie 22 lipca. Organizatorem zawodów jest Podokręg PZPN, 
a dochód z zawodów przeznaczony jest na zorganizowanie obozu dla najzdolniejszych ju- 
niorów naszego miasta.(kul)

GDZIEG

KIEDY
DYŻURY APTEK 

od dnia 20 VII — 10 VIII 
1965 r.
W TARNOWIE —

ŚWIERCZKOWIE
20—31 VII — Apteka nr 93 

osiedle przy 
Zakł. Azot.

1—10 VIII — Apteka nr
137 obok 
stacji kole-
jowej 

W TARNOWIE
20—25 VII —• Apteka nr 

135 — PI.
Kazimierza 2

26— 1 VIII — Apteka nr 48
Lwowska 26.

2 — 8 VIII — Apteka nr 
130 Rynek 24.

9 —10 VIII — Apteka nr
131 Kra
kowska 15

Pogotowie Ratunkowe Za
kładów Azotowych — 26-00 (nr 
wew.).

Komenda Miejska MO Tar
nów — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów — 
Swierczków — 24-22. 22-00 (nr 
wew.).

Zakładowa Straż Pożarna 
Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów A- 
zotowyeh. — 25-00 (tir wew.).- ■ 

Pogotowie techniczne Zakła
dów Azotowych — 27-00 (nr 
wew.).

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”
20—22 VII „Nieznany” — 

poi.
23—25 VII „Sami zakocha

ni” — prod. 
wlosk.-franc.

27— 29 VII „Statek odpły
wa o świcie” — 
prod. radź.

30— 31 VII „Wszystko dla
psów” — prod. 
ang.

„MARZENIE”

20—22 VII „The Beatles” 
— prod. ang.

23— 25 VII Walkower prod.
poi.

26—31 VII „Hud syn far
mera” — prod. 
USA.

„KRAKUS”
20—23 VII „Billy kłamca” 

—prod. ang.
24— VII Film studyjny
25— 30 VII „Drewniany ró

żaniec” — prod. 
poi.

31— VII Film studyjny
PIONOWO: 1) niewiązana mowa,
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Sezon wycieczkowy w pełni. Defekty się zdarzają. Na zdję
ciu techniczne pogotowie samochodowe w akcji na biesz
czadzkiej szosie.

KRZYŻÓWKA Z SZYFREM
POZIOMO: 1) Pierwiastek chem. 

o 1. atom. 84, 4) wolne miejsca, 
7) pr. dopływ Odry, 10) jednostka 
oporu elektr., 11) pierwiastek 
chem. o 1. atom. 21, 12) drugi po
kos trawy, 13) rzeka w ZSRR, 17) 
likier kminkowy, 18) elektroda do
datnia, 19) wódz rewolucji ruchu 
robotn., 20) pierwiastek chem., o 
1. atom. 23, 22) górzysta wyspa na 
M. Śródziemnym, 24) nuta, 25) cze
skie „tak”, 26) imię żeńskie — 
zdrobniale, 271 symbol pierwiast
ka chemicznego, 30) uczta pierw
szych chrześcijan, 31) jeden z mu
szkieterów, 33) pierwiastek chem. 
o 1. atom 79, 35) rodzaj małpy, 37) 
kraj w środk.-zach. części W. Bry
tanii, 39) nuta, 40) pierwiastek 
chem. o 1. atom. 70, 41) paryski 
chuligan, 42) symbol pierwiastka 
chem. 46) miara drogich kamieni, 
47) siekiera, 48) ptak nocny — o- 
wadoźerny.

2) nuta, 3) jest płatniczy, 4) wy
ciąg, 5) termin bokserski, 6) mar
ka samochodu, .7) marka papiero
sów, 8) litera grecka, 9) imię mę
skie, 14) miasto i port Bułgarii, 
15) zwierz z rezerwatu, 16) nowe
la B. Piusa, 20) przyrząd do po
łowu ryb, 21) największy poeta 
włoski (1265—1321), 22) jest techni
czna i do maszyny, 23) bohater 
spod Troi, 28) pierwiastek chem. 
o 1. atom. 86, 29) szal futrzany, 
32) jak Wisła szeroka, 33) jest w 
karabinie, 34) 8-osobowy ze
spół, 35) francuski rewolucjonista, 
36) korsarz, 37) lennik, feudał, 38) 
zabytkowy przedmiot, 43) symbol 
pierwiastka chem., 44) symbol 
pierwiastka chem. o 1. atom. 93, 
45) domek pszczół.

Litery zawarte w kratkach w 
dolnym prawym rogu od 1 — 22 
dadzą dodatkowe rozwiązanie.

„Mik”
Rozwiązania krzyżówki prosimy 

nadsyłać pod adresem redakcji do 
dnia 10 VIII 1965 r. Decyduje data 
stempla pocztowego.

Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki rozlosujemy nagrodę w 
postaci WARTOŚCIOWEJ KSIĄŻ
KI.

Rozwiązanie krzyżówki z nr 16(47)

Rozwiązanie główne: „Zostań 
członkiem ZKS „Unia”. W wyniku 
losowania nagrodę za trafne roz
wiązanie krzyżówki w postaci 
atlasu geograficznego otrzymuje 
Barbara Koza — Tarnów — ul. 
Powroźnicza 4/2.

HZOTY
dekadówka 

ADRES REDAKCJI! 
Zakłady Azotowe im. F. 

Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni
cznej I p. tel. 25-52, 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA: 

Zakłady Azotowe im. F 
Dzierżyńskiego w Tarnowie 

DRUK: 
Rzeszowskie Zakłady Gra

ficzne.
Numer oddano do ikładn 

12 lipca 1965 r.
Druk; Rzesz. Zakł. Graf A-l

Co z IX Letnią Spartakiadą?

■
 Zakładowe Ognisko TKKF powołane zostało do or

ganizowania sportu masowego wśród pracowników 
kombinatu i mieszkańców osiedla. Robi to poprzez 
organizowanie wycieczek turystyczno-krajoznawczych,

I
 imprez sportowo-turystycznych lub udział w nich, or

ganizowanie letnich i zimowych spartakiad zakłado
wych itp. Właśnie chodzi nam o te spartakiady. A kon
kretnie o IX Letnią Spartakiadę Zakładową.

Rozpocząć się miała już w 
maju br., ale ze względu na 
złą pogodę i związane z tym 
nieprzygotowanie obiektów 
sportowych, rozgrywki wcho
dzące w jej program zaczęto 
dopiero 1 czerwca br. Trochę 
późno, ale lepiej późno niż 
wcale. Do dzisiaj odbyły się 
rozgrywki piłki nożnej, w 
których wzięło udział 8 dru
żyn. W tej dyscyplinie I miej
sce i mistrzostwo spartakiady 
zdobyła drużyna ZBACH, II — 
miejsce drużyna zakładu ka- 
prolaktamu.

Ale taka informacja, to 
tylko krótkie stwierdzenie 
faktu, oczywiście nie odzwier
ciedla wcale warunków, w ja
kich odbywały się piłkarskie 
rozgrywki. A warunki nie by
ły najlepsze. Gorzej — były 
złe!

Ze względu na przeprowa
dzanie w tym okresie prac 
konserwacyjnych płyty boiska 
ZKS Unii, boiska tego nie 
udostępniono do rozgrywek 
organizatorom spartakiady. 
Spotkania piłkarskie były 
więc rozgrywane w trudnych 
warunkach na nierównym 

boisku na tzw. „Łużnikach”. 
Gdy do tego dodamy kilka
krotne zmiany terminów spot
kań (że-względu na zlą pogo
dę), duże oddalenie tego miej
sca od zakładów, konieczność 
dowożenia i odwożenia za
wodników i sprzętu oraz zwią
zane z tym koszty, będziemy 
mieć właściwy ich obraz. Roz
grywki piłkarskie zostały jed
nak — mimo wszystko — za
kończone. I co dalej? Co z na
stępnymi dyscyplinami spor
towymi?

W drugiej dekadzie lipca 
rozpoczęły się rozgrywki piłki 
siatkowej, w których bierze 
udział 6 drużyn, wkrótce od
będą się zawody strzeleckie 
(do których przygotowania są 
w toku), koszykówki męskiej, 
lekkoatletyki. Rozgrywki w 
pozostałych dyscyplinach (ko- 
rnetka, tenis stołowy, pływa
nie, regaty kajakowe, kolar
stwo, rajd motocyklowy itp.) 
odbywać się będą sukcesyw
nie.

Zapyta ktoś — dlaczego? 
Dlaczego rozgrywki we wszy
stkich dyscyplinach nie mogą 
odbywać się jednocześnie?

O odpowiedź nietrudno. W

Tarnowska piłka nożna w liczbach
W Podokręgu Tarnowskim 

zakończone zostały rozgrywki 
mistrzowskie w poszczegól
nych klasach. W klasie „B" 
mistrzostwo zdobyła drużyna 
KKS „Motor” Tarnów, a wice
mistrzem została drużyna ZKS 
„Stal” M-7 Tarnów. Obie te 
drużyny awansowały do kla
sy „A”. Końcowa tabela przed 
stawia się następująco:

Grupa I:

KKS Mot. Tar. 26 44 83:20
ZKS St. M-7 Tar. 26 40 80:22

-GKS Błęk. Tar. 26 39 89:40
ZKS Met. Ib Tar. 26 34 05:51
SKS Tarnovia Ib 26 29 67:53
LZS Łętowice 26 29 75:71
LZS Żabno 26 28 51:63
LZS Lisia Góra 26 26 56:57
LZS Dąbrovia 26 22 49:65
LKS Dunaj. Mik. 26 19 36:69
KKS Orzeł Tar. 26 18 41:69
ZKS Un. Ib Nied. 26 15 43:86
LZS Tuchów 26 14 28:87
LZS Wola Żelich. 26 7 22:72

Z klasy „C” do klasy „B”
awans uzyskały d rużyny: LZS
Koszyce Małe, L ZS Ol mpia
Wojnicz i LZS Wisła Szczucin.
A oto jak przed? tawiają się
końcowe tabele te k lasy:

LZS Kosz. Małe 14 22 41:17
LZS Wola Rz. 14 21 44:23

Impas 
w sporcie 
masowym

niej zresztą tkwi przyczyna 
niepowodzeń tegorocznej 
spartakiady! Brak po prostu 
ofiarnych działaczy sportu 
masowego!

Kilku „zapaleńców” jak 
K Kijak, A. Druciak, Al. 
Rzepka, Wł. Buba, Z, Falkow
ski, M. Styś, niewiele może 
zrobić w odosobnieniu. Nie 
pomoże nawet podziwu godne 
(bo w czasie choroby) intere
sowanie się sprawami sparta
kiady prezesa ogniska TKKF 
Leona Siwego.

Jest wielu ludzi, którzy za
deklarowali pomoc i pracę w 

SUKCESY 
sekcji motorowej TKKF

Sekcja motorowa zakładowego ogniska TKKF roz
wija się, organizuje imprezy sportowe, czyni starania 
o pozyskanie nowych członków. Jej dziełem było m. 
in. zorganizowanie w czerwcu br., rajdu motocyklowe
go „Tarnowska Chemia 65”, jako imprezy wchodzącej 
w program obchodów „Dnia Chemika”.

Ostatnio członkowie sekcji, tworząc dwie drużyny 
— wzięli udział w Centralnym Rajdzie Hutników: 
„Pieniny 65” zorganizowanym przez Zakładowy Od
dział PTTK Huty im. Lenina. Mimo dużej ilości u- 
czestników (rajd zgromadził 29 drużyn motorowych, 
reprezentujących zakłady przemysłowe z całego kra
ju) i trudnych warunków terenowych (w czasie po
konywania około 1100 km trasy, prawie bez przerwy 
padał deszcz) — nasze drużyny w ogólnej punktacji 
zdobyły wysokie lokaty.

Pierwsza drużyna tarnowskich „Azotów”, prowadzo
na przez M. STYSIA zajęła II miejsce, zaś druga, któ
rą kierował T. Kołeczek — VI miejsce. Zawodnikom 
obydwu drużyn wręczono dyplomy uznania oraz na
grody rzeczowe w postaci kocherów turystycznych i 
atlasów samochodowych Polski.

Ciekawe dlaczego w tej imprezie nie wzięli udziału 
zawodnicy sekcji motorowej ZKS Unia? Przecież wy
słanie na centralną imprezę sportowo-turystyczną sil
nej i dużej reprezentacji tarnowskich „Azotów”, by
łoby dobrą reklamą dla naszego kombinatu.

bw

Wśród juniorów najlepsza

LZS Tarnowiec 14 15 34:24
LZS Ciężkowice 14 15 36:33
LZS Dąbr. Tuch. 14 14 27:30
LZS Radlna 14 11 17:28
LZS Rzuchowa 14 8 8:27
ZKS St. M-7 Ib Tar. 14 7 17:42

Grupa
LZS Olim. Woj.

II:
14 20 35:14

LZS Łęg Tar. 14 19 38:20
LZS Smigno 14 18 38:31
LZS Iskra Krzyż 14 16 27:25
LZS Bisk. Radl. 14 14 26:23
LZS Radl. Rad. 14 13 21:32
LZS Wierzch. 14 8 21:37
LZS Bob. Małe 14 4 16:40

Grupa
LZS Wisła Szcz.

III:
10 18 30:11

LZS Dąbrovia Ib 10 12 23:16
LZS Olesno 10 10 20:22
LZS Konary 10 8 21:17
LZS Borusowa 10 8 18:24
LZS Żabno Ib 10 4 11:33

Sekcja siatkówki poszukuje kandydatów
Ponieważ sekcja piłki siatkowej — z przyczyn nie

zależnych— rozleciała się, jej trener inż. Andrzej 
Chmielewski zawiadamia, że przyjmuje zapisy kandy
datów do drużyny siatkówki. Kontaktować się z nim 
w tej sprawie można w każdy wtorek i czwartek 
o godz. 16, na boisku „Unii”.

(m-a)

TKKF, a zobowiązań tych nie 
realizują. Jest wielu kierowni
ków sekcji, którzy mimo in
terwencji (np. ping-pong, 
siatka), nie przygotowali sek
cji do rozgrywek w ramach 
spartakiady.

Tak dalej być nie może! 
Sytuacja musi ulec zmianie. 

Wokół zarządu ogniska TKKF 
musi zgrupować się zespół 
działaczy z prawdziwego zda
rzenia, działaczy, którzy po
mogą w organizowaniu róż
nych form sportu masowego. 
Sądzimy, że władze zakłado
we, a przede wszystkim Ra
da Zakładowa zajmą się tą 
sprawą. Bo to jest sprawa nie- 
tylko sprawnego przebiegu 
IX Letniej Spartakiady Za
kładowej, ale istnienia i roz
woju sportu masowego w 
przedsiębiorstwie.

bw

Zostań 
członkiem
ZKS „Unia"

okazała się jedenastka „Tar- 
novii”, która jako mistrz Pod
okręgu walczyła na szczeblu 
wojewódzkim jednak bez wię
kszego sukcesu.

Tabela:
SKS Tarnovia 14 26 51: 7
ZKS Unia Tar. 14 21 59:11
MKS Tarnów 14 17 36:20
KKS Motor Tar. 14 15 29:21
ZKS Metal Tar. 14 15 27:21
GKS Błęk. Tar. 14 11 15:20
LZS Iskra Krzyż 14 5 8:58
ZKS St. M-7 Tar. 14 2 8:75

Nowe rozgrywki sezonu
1965/66 rozpoczną się 15 sierp-
nia br. Dodać należy, że do
nowych rozgrywek przystąpi 
kilka reaktywowanych zespo
łów jak: LZS Zbylitowska 
Góra, LZS Kłyż, LZS Ilkowi- 
ce i kilka innych nowo pow
stałych. (kul)
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